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W . BARANOW SKI.

C Z Y  Z T D Z I  0  T E M  W Y Ś L Ą ?
Ni e je s t  w łaśc iw ośc ią  po laków  robie 

(lie in te re só w  na cudzem  nieszczęściu. 
Nie m a m y  też  najm niejszego zam ia ru  
w chwili, gdy w  Niemczech poczęło  się 
p rześ ladow an ie  ży d ó w , podaw an ia  ja­
k iegokolw iek rachunku  ty m  osta tn im  
z p o w o d u  ca łk iem  znośnego, m uszą  to  
sam i p rzyznać ,  b y to w a n ia  ich w  P o l ­
sce. P rz e ś la d o w a n ie  kogokolw iek  jest 
u n a s  nie do  pom yślen ia .  Nie leży  ono 
oni w  t rad y c jac h  naszych , ani w  p sy ­
chice. ani tern bai dziej w  istocie m orał 
no-poIRycznej s fe r  dziś rządzących .  N’c 
w ięc  dz iw nego ,  że w sz y s c y  o b y w a te le  
Rzeczypospolite j ,  bez  w gzlędu  na naro  
dow ość.  k o rz j  sta ją  z ró w n y c h  praw  i le  
u n a k o w y c h  gw aranc ji  bezp ieczeństw a . 
'Yybuchające , rzadko  zresztą ,  i w Pol­
sce .akieś bece an ty ży d o w sk ie ,  płód w  o 
ju iącego nacjonalizmu, są tłumione bez ­
względnie . P a ń s tw o  u w aż a  je za ja­
w n e  polityczne d y w e rs je  i t rak tu je  jak 
n a  to  zasługują. Ogól nasz. równie  jak 
R ząd  odnosi się do ży d ó w  co na mniej 
popraw nie .  P o czy n a n ia  H itle row ców  w 
Niemczech nic m ogą w  ty m  w zględzie  
nic zmienić. Mogą w y w o ła ć  n a jw y że j  
is to tne  ludzkie w spółczucie ,  do k tó rego  
dusza polska bardz iej od ennych jest 
zdolna.

Nic o polskie spo łeczeńs tw o  w ięc  i- 
dcie. idzie o s a m y c h  żydów . Idzie o to, 
czy  dośw iadczen ia  obecne skłonią ich 
do cz eg o ś  wńęcej nareszc ie  nu , 
chw ilowego zapew ne , bojkotu to w a ró w  
niemieckich...  czy skłonią ich do głęb­
szych i rz e c z o w y c h  p rzem yśleń .  Gzy 
spow odu ją  pewien rachunek sum enia, 
ow ocny  nie tylko w  moralne aie i w 
polityczne a naw e t  gospodarcze  sku­
tki. Co do nas to sądzim y, że chwila 
ob ec o a  nadaje  się jak żadna do zapo­
cz ą tk o w a n ia  w  świceic  ży dow sk im  w o 
gółe a zaś ś rod  ż y d ó w  polskich w  
szczególności pow ażnych  i uczciwych  
ro zw aż ań ,  k tó reby  by ły  rew iz ją  wiciu 
do tychczas  upraw ianych  metod.

Osobiście nie by łe m  n igdy an tysem i 
tą, m am  p rzy ja c ió ł żydów , cenię in te­
ligencję ży d o w sk ą ,  w y t rw a ło ś ć ,  p rze d ­
siębiorczość .. Nadto pam iętani czasy, 
gd y  najlepsi ludzie po obu s tronach :  i 
polskiej i żydow sk ie j  wietrzyli w  t. zw. 
asym ilację i dążyli do nici z cala is to­
tna dobrą  wolą .  B y ł  to i re s te ly  w sto­
sunkach po '^ko-żydow skich  okres  p o ­
niekąd rom an ty czn y .  Rzeczywista ść 
Z likwidowała go s topniowo. T a  r z e ­
czy w is to ść  to nie była „Rola" S zcze­
pana Jeleńskiego. ani naw e t  kie łkujący 
za ledwie i szukający dla siebie p ie rw ­
szych formuł nacjonalizm polski ta rzc 
W y wist ość to b j  ło s tanow isko  żydów  
rosyjskich, austr  ackicjj i n mieckich. 
P o za tem  to b y ła  polityka n a ro d o w o ­
śc iow a zaborców , w y g ry w a ją c a  um ie­
jętnie żydów  przee w ko  polakom, 
gdzit  tylko b r io  można.

V zaborze rosyjskim d a to w a ła  się 
rna  jeszcze od czasów Mikołaja I-go i 
N rw osi lcow a.  S ły n n y  „ sena to r11 z III-ej 
c-ęści „Dziadów", b y ł  politykiem nik­
czem nym i P rzew ro tnym . Za czasów  
Królestwa K o n gresow ego  uczyn ił on

vyszystko, b y  w b re w  usiłowaniom  pol­
skim, u t r z y m a ć  całą ś redn iow ieczna  od 
rębność  ż y d o w s tw a  śród  polaków  i w 
rap o r tac h  sw y c h  m o ty w o w a ł  szeroko, 
iż będzie to z pożytk iem  dla Rosji. Cie 
nm e k a h a ly  żydow skie  nie szczędziły- 
mu za to łapów ek ,  na które by ł  Jjąrdzo 
czuły . •

P o te m  m a rg rab ia  W ielopolski sp ró ­
bow ał by ł  za jąć się p ra w d z iw e m  r ó w ­
noupraw nien iem  ż y d ó w  w  Królestw ie , 
nieste ty w p ły w y  jego t rw a ły  krótko. 
P o z y ty w iz m  polski by ł  pełen to le ran ­
cji i s trzeg ł  kra j od w szelk ich  waśni 
w e w n ę t rz n y c h .  W  żydach  polskich, co 

| lepszych, n a ra s ta ły  sym patie  I szczere  
pa t r io tyczne  uczucie dla gnębionego 
kraju, k tó ry  uw ażali  n ap ra w d ę  za sw o 
ją w  ca lem  tego s łow a  znaczeniu  „oj­
czyznę" .  i a  epoka przyniosła  Kronen- 
be rg ó w ,  Blochów, N atansonów , W a ­
w elbergów , R o tw a n d ó w  i h u ssb a u -  
m ów  i wielu, wielu innych. Ale w  tym 
sa m y m  czasie, gdy  w srodov, isku ludzi 
najsz lache tn ie jszych  obu plemion: pol­
skiego i ży d ow sk iego  poczynał się ów 
pakt m oralny , m ogący  m ieć nieobliczal 
ne skutki — rz ą d y  zab o rcze  i sy tuacja  
ekonom iczna m as  ży d o w sk ich  w e  
w szys tk ich  trzech  p ań s tw ac h  rezb io ro  
w y ch .  d z ia ła ły  w e  w p ro s t  o d w ro tn y m  
kierunku. Nagle zbogacenłe  się Nie­
miec po r. 1870, faw o ry z o w an ie  ży d ó w  
jako  elementu  cen tra l i s tycznego  w e  
Wiedniu, a  w łaśc iw ie  w  ca łych  Au- 
s t ro -W ę g rz ech  i a t rakc ja  gospodarcza  
w ielkiego rosy jsk iego  „hinter landu" o- 
k az a ły  się oczyw iśc ie  mocniejsze od 
rozm ów  Nu ss ba  urn a z O rzeszkow ą,  
przy jaźn i prof. B a ra n o w sk ie g o  z  N a tan  
sonam i i pięknej noweli Ś w ię to c h o w ­
skiego „ C h a w a  P u b in “

D alszy  bieg i ułożenie się s tosunków  
po lsko-żydow skich  zos tało  j irzesądzo­
nę bynajmniej nie na  tle m orahiem . lecz 
w  p łaszczyźn ie  ekonom iczno - po lity ­
cznej. Żydzi poznańscy, pom orscy  i ślą 
scy. cze rp iąc  o lbrzym ie dochody z ży-

Oświadczenie Hitlera wobec
Londyn. 8 kwietnia. (PA T), W yb itny  

ekonom ista  liberalny...# nacze lny  red a k ­
tor „New Chronicie" , sir W a lte r  Day­
ton. oińsujc sw e  spotkanie w Berlinie- 
z kanclerzem  Hitlerem,

W  rozmov. ie o  zagadnieniach pohty 
ki zagranicznej.  H i t l e r  okazał się umiar 
k o w an y m  — pisze L ayton  —■ ; pod­
kreślił.  że pods taw a  niemieckiej polity 
k; zagraticznei jest p rzy jaźń  z Anglią ; 
W iocham i. Dalej H 11er miał przypmil 
nieć, że publicznie o św ia d cz y ł  goto­
w ość  przy jęca  planu rozbrojeniowego 
Mac Donalda, k tóry ,  zdaniem jego. da 

'je nadzieję u trzym ania  p o k o j u ,  z w ła ­
szcza  w  połączeń u g  tem atam i om a- 
w ianemj w  Rzymie.

N e m c y  jak z a p e w n i  Hitler, są goto-

cia gospodarczego  Niemiec stali się za 
c iekłym i Niemcami, Żydzi aus tr iaccy  
za w y ją tk iem  pewnej, nielicznej czą­
stki, osiad łych  w  „Galicji" służyli inte­
resom  dualistycznej Monarchii, a zaś 
żydzi w  zaborze  rosyjskim  w  ze tkn ię­
ciu z potężjiemi możliwościami ogrom ­
nego imperium ukochali njciylko ciąg­
nione z niego zyski lecz także  jego ję­
zyk  i kulturę. T a c y  byłj żydzi w  Bia­
łym stoku  i Wilnie, w  M ińsku i Źytomie 
rzu a n a w e t  w Siedlcach i P u ła w a c h ,  
gdzie s łychać  by ło  ta k że  ich żargon 
m oskiewski.  W targm ęc ic  do Króle­
stw a żydów  z M oskw y ,  w ypędzony eh 
s tam tąd  w  końcu 8-go dziesiątka ze­
szłego stulecia osta teczn ie  skom pliko­
w ało  a m oże uprościło  sp raw ę ,  .lako 
sprytniejsi,  bezw zględnie js i  i bard/dej 
p rzeds ięb io rczy  —  żydzi ci, n iezaw sze  
słusznie J i t w a k a m i"  zw an i — w y w ar l i  
n iem ałe  w n ły w  na ży d ó w  polskich i lą 

*,ię z niini w  różny  sposób, zara--  
zili ich w  n iem ałym  stopniu sw oim  o- 
portunizmeni i czu łem  spoglądaniem  
ku wielkiej żywicie lce Rosji. W  Łodzi 
i w  W a r s z a w ie  poczynają  co raz  c z ę ­
ściej ro z b rz m ie w a ć  g a rd ło w e  dźw ięk ' 
żydow sk ie j  m o sk iew szczyzny .  Żydzi 
m ający  jaki taki jeszcze sen tym en t  dla 
Polski,  t r a c ą  co r a v bardiziiei z n a ­
czeniu. P e n e t ra c ja  Rosji i o d p o w i e ­
dnie do te g o  nasti wierne duchow e — 
to bogactwo...  F ak t  ten  sta je  się 
m om entem  o ecydu jącym

A potem  zaczyna ją  g ra ć  nacjonali­
zm y. Polski, u rab iany  ]>rzez endecję i 
żydow sk i ,  mieniący się sjon-izmem. A 
jeszcze później w d z ie ra  się do grornad 
żydów  w  zabo rze  rosy jsk im  m ię d zy ­
n a ro d o w y  socjalizm, ten nie sp rzy ja  toż 
w zras tan iu  dobryoh uczuć  dla „szla-c-he 
ckiej" Polski.  B ow iem  w y o b ra ż e n ia  o 
P o lsce  se tk i  tysięcy ży d ó w  czerp ie  już j 
w ó w c z a s  v ia  l i te ra tu ra  i h istorjozofja ro 
syjska. tak jak  żydz i niem ieccy stają 
się w  ostosunku do nas  w ie rn y m i w y ­
znaw cam i T re ń sc h k eg o  i M onisena i a-

angielskiego dzienn karza.
w e  p rzy ją ć  k ażdą  fo rm ułę  k o n tro r

i zb-rcjeń, o ile będą o n e  s to s o w a n e  jed­
n ak o  w obec  w szys tk ich .

W  zakończeniu  miał kanclerz Rzeszy 
o św iadczyć ,  że N iem cy w  dziedzi­
nie pobtyk i zagran iczne j p ragną  poko- } 
ju, a lbowiem  sunie po trzebują koniecz 
nie dziesięciu lat pokoju.

L ayton  zakończy ł  swój a r ty k u ł  z a ­
znaczeniem, że opuścił Niemcy pod 

i w rażen iem , iż próba o g n iow a  Hitlera 
nastąpi nie w  zakres ie  polityki zew ne 

i trznej. lecz P rzy  rozw iązyw aniu  z a g a j  
w eń  gospodarczych , i dodaje uw agę :  
T ru d n o  będzie p row adz ić  poLtykę pra 
kts cziicgo męża stanu, s ta ra ją c  się jed 
uo<pa'śnic zaspokoić nadzieje i m arze- 
i:' a w łódce anycli zwolenników.

dora to ram j Bismarcka.. .  Jn,k tam było  
z  t a  p rzychy lnośc ią  dla po laków  ży d ó w  
austriackich  — to w  świeżej jeszcze 
ludzi m ie jscow ych  jest pamięci.

K rótko m ów iąc  w szy s tk o  z łoży ło  się 
na pow stan ie  now ego  ca łk iem  s tosun­
ku ży d ó w  do polaków. M ówię tu o ma 
sic oczywiście, nie o jednostkach  a n a ­
w et se tkach  cz y s ty c h  idealistów, któ­
rz y  woleli s tać  Po s tron ic  uciśninnych. 
V. tvch niejeden padł później pod legio­
now ym i sz tan d a ry .  W p ły w y  ich jed­
nak  na ogół żydow sk i  b y ły  nikle.

W  p e w n y m  stopniu p rzy c zy n ił  się 
kył do tego i p. Rom an D m ow ski,  k t ó ­
ry na Pa rę  lat przed ogólnie już p r z e ­
w id y w a n ą  wojną, pos tanow ił  od zy sk ać  
stale tracone  w p ły w y ,  og łasza jąc  
bojkot ży d o w sk i  w  K ongresów ce. Boi- 
,;ot b y ł  bluffem bez is totnego znacze­
nia i gospodarczo  nie dał żadnych  sku ­
tków . w y s ta rc z y ł  jednak  do p ro p ag a n ­
dy  antypolskiej.  pod 'ęte j w n e t  w śród  
m iędzyna rodow ego  ż y d o w srw a .  Ta 
p ropaganda i ten bojkot n iem ało  zao ­
s t r z a ły  w  chwili kończenia w o jny  a n ­
typolską robotę  ży d ó w  w  c a ły m .ś w ię ­
cie. O ncv też  uczyn iły  w dużym  s top­
niu ży d ó w  najw iększym i zw olenn ika­
mi narzucenia  nam  trak ta tu  mniejszo­
ściowego w  W e r s a l

W oma Polska p ań s tw o w a  nie zna 'a-  
zhi od sam ego początku w ogóle ży ­
dow skim  entuzjastów . In te resy  rosy j­
skie się skończy ły ,  w iedeńsko-au\tr.:a-  
ckie też, m ożna jeszcze by ło  spekulo­
w ać na walucie polskiej i niernłeckw.i w 
G dańsku i k upow ać  za P udełko  z a p a ­
łek iiieledwic dom y w  Berlinie — ale to 
b y ły  przedsięw zięc ia  n iepew ne i nie 
rokujące trw ałośc i .  Minio to „draug" 
hamGa-rskł i n a w e t  ku ltu ra lny  w  kie­
runku Niemiec licznych tys ięcy  ży d ó w  
polskich nie n s iaw ał.  Na swoich 

'•mieciacn' dusili się. w olnym i Indżim 
czuli się dopiero w Nawlie-imie. W iesb a  
Jenie, ł łc rh igsdorfie  lub co  najmniej w  
Z opoU ch  C t; lato c iągnę ła  icti t e ż  tam 
niezliczona ta anga. Obco w a ’! w ó w c z a s  
z żydam i niemieckmi. mówili po n ie­
miecku i nabierćii za c h w y tu  dla Nie­
miec. Na Po iskę  skarży li  się z a z w y :  a ’ 
lub Ouzywali się o niej z pohtow an ■> m 
„clendes Land" —  to  b y ło  zw ykle  - 
kreślenie. O czyw iśc ie  z n ó w  tych za­
s tępów  Srulów- bez zremi, nie o w y  ii 
S ru lów  z L u b a r to w a ,  k tó rych  u w : - 
cznił tak cudownie Adam Szym ański i 
a k tó rz y  — biedne niedobitki —  żyli 
jeszcze i n a w e t  rodzili się w  dziwnie 
nieznacznej liczbie...

Naogół s tosunek  ży d ó w  do Polski 
b y ł  conajm niej scep tyczny  a do po-la- 

I ków... no... to len rancy jny  — pow iedz­
my. N ieporozumień p rz y b y w a ło .  Byle 

( jakiś  b łahy  zazw yczaj ,  przejaw- pedin- 
1 dzonych  gdzieniegdzie przez bezm yśl­

ność! endecką  nam iętności — srały skar- 
g ! na c a ły  św ia r  p rzec iw ko  b a rb a rz y ń ­
skiej P o lsce  i z jeżdżał jakiś sir albo 
lord ży d o w sk i  sp raw d za ć ,  co się też 
dzieje. W ynik i jego badań  cz ęs io  za-

(C iąg da l s zy  na s tron ie  2-giej).

„Niemcom potrzeba 10 lat p o ko ju *.



N r .  z  d n i a  10 k w i e t n i a  1 0 3 .3.

Dziś w niedzielę Palmową 9. IV. —  zbiórka na najuboższe dzieci Lwowa
Miejskiego Komitetu Opieki Pozaszkolnej

(Ciąg da lszy  ze s t rony  1-szej.)

wodziły  w s p ó łw y z n a w c ó w .  Radził im 
być bardz ie j „ p a ń s tw o w y m i14... Nicze­
go w ięcej nie clica już o d d a w n a  od ży ­
d ó w  i polacy. 1 ś ród  ży d ó w  jest dość 
dużo lojalnych obyw ate li  i n ierylko lo­
jalnych ale szczerze  życz l iw ych  Posce. 
Nic t rzeba  jednak rob ić  jednodn iow e-  
140 ■ ' su ludności żydow skiej,  by s tw ie r  
cizić. iz t a c y  żydzi sa u tias w  dość 
znacznej mniejszości.

T ego  sen tym en tu  dla Polski,  jaki 
mieli żydzi rosy jscy  ongiś, iia-ki d/es je 
szcze ż y w ią  na  emigracji, dla Rosji, te 
go z a ch w y tu  i uznania  jakie m a ja  ż y ­
dzi niemieccy (i ilietylko Ł e J i ie c c y )  dla 
■Niemiec... znaczna w iększość  ży d ó w  
polskich d la  Polsk i  nie zd radza .  P o l­
ska jest jak była czasu  niewoli swojej 
dla wielu, zby t  wielu czom ś w  rodzaju 
iiuantite negltgcable...  K ar ie ry  wielkiej 
w Polsce , z P o lsk a  i przez P o lskę  się 
w s z a k  nie zrobi — mniema oportunizm 
żydow sk i  a rachunek dodaje: żydów
test tu z re sz tą  zby t wielu...

T o  osta tn ie nie ulega najmniejszej 
w ątpliwości,  ale na tu n iem a żadnego  
sposobu. Z tom pogodzić się m usza o- 
b ie  s trony . Na to jednak, by konsekw en  
cje takiego stanu rzeczy nie by ły  zbyt 
p rzy k re  i nie s tw a rz a ły  narasta jącej 
niechęci... coś musi sic zmienić. W ię c  
niewątpliwie p rz y w o ła n y  być musi raz  
na  z a w sz e  do porządku  aw a n tu ru jąc y  
sie od czasu  do czasu głupi i psotny szo  
w inizm polski... Ale n a p r a w d ę  i dziś 
w p ły w  jego ■: znaczenie są żadne... In a ­
czej ■'/'ttCZ S! > Tli'] Y. UM-’h"V ' ' ' Ii i dipilfe
w em i nas tro jam i w iększośc i ży d ó w  poi 
siocii. Jak  to są. Kióż nie w.te! Żydzi ż y ­
ją w łasitemi w yłączj.cmi in te resam i 
p rzew ażn ie  i sw oiem  w ła m  cm an a -  
chronieznem  życiem. T o  w ejściu  ich  in 
tegra lnem u w  zb iorow ość p a ń s tw o w ą  
polską oczyw iśc ie  nie sprzyja .  A jednak 
ta zb io row ość  p a ń s tw o w a  polska, mie­
szczącą t r z y  i pól mlljona ży d ó w  v o -  
lens riolens nab iera  dla nich co r az  w ię  
kszego  znaczenia.  Muszą się więc w e 
w łasn y m  interesie  u s to su n k o w a ć  do 
niej odpowiednio. Muszą s ta ć  się w  zbio 
rowości tej czynn ik iem  sz cz e ry m  Poli­
tycznie. p rzy ja zn y m  duch o w o  i gospo­
d a rc z o  tw órczym . W  ty m  w zględzie  
jest w iele  do zrobienia. Ale to z a cz ąć  
się musi od g łębokiego  ro zw aż en ia  sy ­
tuacji do tychczasow ej .  C z as  skończyć  
z gadaniem  po m osk iew sku  i s z w a rg o ta  
tiiem po niemiecku. C zas  z e r w a ć  z  oks 
k luzyw neśc ią .  C zas  pom yśleć  o  p o trze ­
bach  P a ń s tw a  Polsk iego  i poczuć się 
jego o b y w a te la m i  w ca łe j  pełni. 
C zas  p rzes tać  u rzą d zać  j g łu p a w e  i 

perfidne gierki w  Sejmie i z w ą ch iw a ć  
się z opoizycją. C zas  pow iedzieć sobie 
i s tw ie rdz ić  to  czynam i:  „m y  żydzi
chc em y  także  p rzyczyn ić  sie w  m iarę 
sił d o  b u d o w y  mocnej i t rw a łe j  P o lsk i ,  
i iść  w  ty m  w zględzie  za w sk az an iam i 
jedynie s łusznem u C hcem y  zm usić fa­
ktam i do widzenia w  nas  obyw ate l i  
czys tych  i poży tecznych .  C hcem y 
żyć  dla P a ń s tw a  polskiego rne- 
ty lko  biernie, lecz a k t y w n i e ! . C o  
p ow ied z ia w szy  i co  p r z e t r a w iw s z y  
dopiero — zna jdą  żydz i  w  P o lsce  godne 
tak  b y s t r e g o  i uduchow ionego  naro ­
du s tanow isko  i poczują, że P o s k a  jest 
w spólną tw ie rdza  po lityczną za rów no  
ich jak naszą. Jednak ,  c z y  żydzi o  tent 
m yślą? !  Najlepsi i najm ędrsi —  nie­
wątpliwie...  Ale ilu jes t takich?!... .

 o------

Proszą mnie wysłuchać
List robotnicy do inspektorki pracy.

Zgon artyks. Karola Stefana.
Żyw iec, 8 kw ietnia . (PA T ). W czoraj 

wieczorem  zmarł w  Ż yw cu w  wieku  
lat 73, arcykiąże Karol Stefan Habs­
burg,

W  p ras ie  w a r sz a w sk e j  og łosi ła  P- 
Ja n in ą  M iedziuska t  pismo pew ne j  ro­
botnicy do inspektorki p racy ,  k tó re  z~ 
w zg lędu  n a  niezmiernie in teresującą 
■treść, zam ieszczam y niżej:

22. II!. 1933.

S z a n o w n a  Pani.
W y b a c z y  Pani,  że za ła tw iam  sp raw ę  

. l is townie. Będąc - w  poniedzia łek w 
W a rsza w ie ,  nie za s ta łam  Patii, a  jechać 
nie m ogę  drugi raz, gdyż  b y łby  to za 
duży  kosz t  dla mnie.

S z a n o w n a  Parni przypom ina sobie 
w iz y tę  sw oją  kilka tygodn i temu w X. 
N ajp ierw  przyszła; P a n i  d o  sali. gdzie 
p ra c o w a ła m  ja. Nikt nas  nic uprzedził,  
kiru Pani jest. w ięc  kiedy P an i z a p y ­
ty w a ła  p ie rw sza  z b rzegu  panienkę, 
ile za rab ia m y  dziennie, m yś la ły śm y ,
P a n i  jest u rzędniczką z K asy  Chorych . 
Z apy tana  panienka odpow iedz ia ła ,  że 
m a m y  3 zł., zapom nia ła  jednak, że od 
dwócii tygodn i  m am y  strącone. 15%. 
W ięc ja p rz e z  os trożność,  aby  nam  Ka 
sa C h o ry c h  nie s trącała  o d  2 zł. w s t a ­
łam i powiedz-iałam o zniżce. Dopier-u 
później dom yśl i ły śm y  się. k iedy Pani 
zaczę ła  mówić o  te:u. że podłogi nic 
m am y, i szatn i  i jadalni.

W ię c  p roszę  Pani.  przecież  Pani. 
py tan ia  nie m o g ły  z o s ta ć  b e z  odpow ie­
dzi i w łaśn ie  za te odpowiedzi z o s ta ­
ła m  oddalona.

Biuralistka, k tó ra  Pani asy  s tów  a k r  
po w tó rzy ła  w sz y s tk o  dy rek to row i.  To, 
o  co P an i  się  py ta ła ,  to pow iedzia ła ,  że 
m y ś m y  się s k a rż y ły  do Pani.  O czyw i­
ście, w y m ó w ił  nauK w kilka dni p. d y ­
rek to r .  a  w ych o d z ąc  pow iedz ia ł:  „ te­
r a z  idźcie do Inspektorki,  n iech  w a m  
daje pracę*1. W  kilka dni później, p r o ­
szę  sobie w y o b ra z ić ,  d y rek to r  w z y w a  
pokolei dziew czynki,  żeby  zezna ły ,  co 
ja je szcze  m ówiłam, bo  specjalnie na- 
ska rżone  b y ło  na mnie. K toby po m y ­
ślał,  że  kilką słów : to  s łów  p r a w d y  mu 
że  sp o w o d o w a ć  w ydalenie .

W ięc  p roszę  Parni, jak Paiłt uw aża,  
cz y  to, ż e  in spek to rce  o d pow ie  się nu 
py tan ia ,  m oże b y ć  p o w o d e m  do w y d a r  
len ia?  I czy  m oże się P an i o to  p o -  | 
s ta ra ć ,  b y  za to  d y re k to r  b y ł  u k a ra ­
n y ?  M oże to  P an i  będzie w y d a w a ć  
sie głupiem, ale p roszę  pom yśleć ,  jeś i 
po każdej P an i  w izy c ie  gdziekolw iek 
k to ś  zo s tan ie  b e z  p racy ,  w  o czach  ich 
przes tan ie  P a n i  b y ć  duchem  opiekuń­
czym  n a d  pracu jącym i.  Ja P a n ią  b a r ­
dzo o  to  proszę .  P an i  będzie  ła sk aw a  
się tem zająć, g d y ż  w  te j napozór  b ła ­
hej sp raw ie  jest pow ażnie jszy  cel, niż 
s ię  zdaje na p ie rw sz y  rzu t  oka.  O tó ż  
d y r e k to r  m a ł  ze cel pokaizać w s z y s t ­
kim pracow nikom , że choc iaż  sie widzi 
coś  złego, choc iaż  źle je s t  m u z tetn, 
ale tire w olno  się ska rżyć .  T ak ,  że

kiedyś,  chociaż Pani będzie chciała c o ś  
wiedzieć, osłonią, gdyż  nie wolno jest 
nic mówić.

J a  natom iast,  p isząc, m am  na celu, 
chociaż trochę  pop raw ić  dolę sw oim  
b. w spó łp racow n iczkom , gdyż  wiem , 
że  ja już tam  i ta k  n ie  będę pracowaC, 
wice chociaż dla pieli chc ia łabym  cos  
■zrobić. |

G d y b y m  widziała sic z Panią , mogła 
b y m  dużo jeszcze opow iedzieć ,  ą ta k  
m uszę  się s treścić  w  klkiniastu zda 
ltiaclt i co gorsze ,  jeśli w y d a d z ą  się ono 
P an i nie w a r te  fatyg. B y ć  m oże,  po­
myśli Pan i sobie: „ z a w ra c a  mi g łow ę 
głupiemi rzeczami*',  b y ć  m oże  —  ale 
ja piszę d o  P an i ,  jak  do  opiekunki,  
więc p roszę innie w y s łuchać .  P ro sz ę  
ukrócić te  despo tyczną  d y rek to rsk ą  
w ładzę,  dowieść, że jest i d ia niego 
sp raw ied liw ość .  Ja  bardzo , b a rd z o  
proszę, irech  moja prośba nie zos tanie 
bez echa.

Z pow ażan iem  
(imię j nazwiska).

P  S. S zanow na  Pani, czy wolno je s t  
p rac o d aw cy ,  całej rodzinie p r a c o d a w ­
cy  i w sz y s tk im  biuralistkom m ów ić  ro 
botiłtcom na , .ty“. Bo u nas  w łaśnie t a k  
jest. N aw et  27-ietni chem ik z fa rb iarm  
m ów i w sz y s tk im  (n a w e t  s ta r s z y m  od 
siebie) p raccw n iczkom  „fy“ , oczyw iśc ie  
z polecenia d y re k to ra .

B a rd z o  'to je s t  p rzykre ,  proszę Pan!.
(o jest ubliżajajce i o b raż a ją ce .  Jeśli 
dziś  jest k toś  p rzy ję ty  (n-p. ten chemik), 
ju tro  m ów i w szy s tk im  „ ty 11. Ale cóż o -  
d e z w a ć  się n ie  by ło  m ożna. P o p  ro stu  
nie u w a ż a n e  b y ły śm y  za ludzi, c h o ­
ciażby dorosłych .

J a k  p rz y sz ła  w ycieczka,  to  patrzy li  
w s z y s c y  na nas . jak na  byd lą tka .  P an ­
n y  dorosłe,  a m ężczyźni m ów ią int po 
imieniu, a  o n e  mu „pain“.

G d y b y  Pani m ogła  choć to  zakazać ,  
oko ło  trzydz ies tu  panienek w dzięczne 
b y ły b y  Pani d o  śmierci. (Piszę to  w  po 
rozumieniu z mierni).

Szanow na Panii. proszę bardzo, pro­
sz ę  mil odpisać; czy niepom yślnie będą 
rozpatrzone te  moje prośby i czy  wo- 
gółe da się co ś  zrobić.

* •  •

D o fc tu  tego p. M iedzińska dodaje od 
siebie:

List p o w y ż sz y ,  o t r z y m a n y  przez  j 
jedną z inspek to rek  p rac y ,  nie w ym aga  
w łaśc iw ie  ko m e n ta rzy .  List mówi satn 
za siebie. Głos m łody ,  na iw ny  m oże w  1 
sw ej prostocie, jakżeż jednak  bezpośrc  
dni, jak g łęboko  ujm uje -zagadnienie 
s to su n k ó w  p ra c y  w  fab ry ce  i ochrony 
robo tn ika  p rzez  inspekteję  p rac y .

Ciężka i odpow iedz ia lna  jest ro 'a  in . 
spek to ra  p racy .  Form aln ie  duże kom ­
petencje. w  p ra k ty c e  jakżeż  cz ę s to  bez

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Pogrzeb śp. ks. biskupa Nowaka.
P rz em y ś l .  8 kw ietn ia. (FAT). Ju ż  

we w c z e sn y c h  godzinach ran n y c h  [Ki­
czę ty s ię  g rom adz ić  tysiączne tiuuiy  
w ie rnych  dokoła ka ted ry .  O godz. lu 
ran o  rozpoczęła  się Msza ża łobna za 
duszę ś. p. b iskupa N ow aka, M szę ce­
leb ro w a ł  ks. a rcyb iskup  lw ow ski 
T w a rd o w s k i  w  otoczeniu duchowień­
stw a ob rzą d k u  łacińskiego i giecieicgo. 
W  s ta lach  zasiedli liczni dostojnicy 
Kościoła, a  w ięc  ks. P r y m a s  kard. 
Hlond. księża  biskupi Rospond, Lisów-, 
ski, Komar, Kubina, Tym ieniecki.  
Adamski, Jasińsk i i ks. a rcyb iskup  
M ańkow sk i,  dalej ks. b iskup  su fragao  
przem yski dr. Fr. Barda ,  ks. biskup o b ­
rządku g reck iego  K ocytow ski,  ks. bi­
skup sufr. p rzem ysk i  obrz .  g reck iego  
Lakota. dalej rep rezen tanc i  w ła d z  *

w o jew odą lw ow sk im  B e lm ą -P rażm o w  
skim, dow . O. K. X. gen. G łuchow ski,  
g en e ra ło w ie  Wieczorkiewicz, i W-ieron 
ski, s ta ro s ta  Rem iszew ski ,  bur ins tra  
Kmguieckś, w iceprez ,  sądu  G ro n iew -  
ski, szef P ro k u ra tu ry  p rzem ysk ie j  dr. 
P ro h a sk a  -oraz reprezen tanci  urzędów
i dow ódcy  pułków przem ysk ich .  P o d ­
niosłe k a z a n ie  w y g ł o s i  Jcs. b iskup  
dr. B arda ,  k tó ry  podniósł zasługi, p o ­
łożone dla Kościoła i sp ołeczeństw a  
p r z e z  ś. p. Zm arłego. Następnie krótkie  
n a b o ż eń s tw o  ża łobne  o d p ra w i ł  ks. b t  
skup  obrz .  g reck iego  K ocyłowski,

P o  nabożeństw ie w ynieśli k sięża  nu 
barkach trumnę z e  zw łokam i, poczein  
kondukt okrążył dok-ola k ośció ł kate­
dralny. Następm e fctożono trumnę .w 
podziem iach katedry.

9:1 ność w obec  złej woli p rzedsiębiorcy
A n ie s te ty  u nas, jak i w szędzie ,  tej 

złej woli jes t  aż n a z b y t  wiele. Ił-iiz 
przedsięboTCÓw nie rozum ie zupełnie 
wagi w sp ó łc ze sn y ch  zagadnień  robot­
niczych. Ja k  t ru d n o  dziś sp o tk a ć  przed 
siębiorcę. k tó ry  chc ia łby  w y tw o r z y ć  
w fab ryce  a tm osferę  zaufan ia  i uczci­
wej w sp ó łp ra c y  z robotnikami, gdzie - 
by każdy  robotnik  n',e obaw ia ł  si* 
sz cz e rze  i o tw arc ie  m ów ić  p ra w d y  ' 
s tosunkach  p racy .  P rzedsięb io rca  nie 
docenia, że w  takiej a tm osferze  ogół ri. 
bo  to tków  z pew nośc ią  chętniej, a  więc 
k p ie  i. choć z m niejszym  n e rw o w y m ,  
w ysiłk iem  p rac o w a ć  może. Przec iw nie ,  
w w iększości w y p a d k ó w  trag iczna  gro 
żba u t r a ty  p racy  zam yka us ta  robotni 
kowj, choćby w  najsłuszniejszej sp ra ­
wie.

G dyby  ktoś chciał zebrać  ] w y d a ć  
pamiętniki .-robotników, w yda lony  cli -  
fab ryk , z  o k resu  ich uprzedniej prac;, 
w p rzedsięb io rs tw ach ,  z  p ew nośc ią  by 
ł.vby one  niemniej t rag iczne ,  niż og ło­
szone n iedaw no pamiętniki bez robo t­
nych.

Sytuac ja  robo tn ika  na terenie fabryki 
po go rszy ła  się je szcze  w  o k res ie  k r y ­
zysu. T e r o r  j sa m o w o la  ze s t ro n y  prze 
•mysłowca ma mocne oparc ie  w  tysiąc-  
m:i rz e sz y  bez robo tnych .  S trach  przeć’ 
u t ra tą  p racy ,  św iadom ość  robotnika 
że n a  jego na jgorsze  choćby  miejsce w 
fabryce ,  zgłosi się n a ty c h m ia s t  lysiąc 
rąk do  p rac y ,  że on natom iast,  usu ­
n ię ty  z. fabryki,  już gdzieindziej z  pew ­
nośc ią  za jęcia  nie znajdzie —  uzależnia 
ten: -silniej robo tn ika  od p rzem y sło w ca .

Inspekcja p rac y  jednak, poza trc-sk? 
o higienę, bezp ieczeństw o  i ścisłe p r z e ­
strzeganie  obow iązu jących  u s ta w ,  nie 
może nrzechodżić spokojnie obok  fak­
tów. om ów ionych  w liście robotnicy.

L 's t  robo tn icy  nie może pozostać 
bez odpow iedz ;  — i inspekcją  pracy 
zajęła się tą sp raw ą .

Janina Miedzłńska.

Rokowania c wymianę 
więźniów z ZSSR.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 8 kw ietn ia .  (G) W  naj­

bliższych dniach rozpocząć się mają 
rokow ania  po lsko-sowieckie w s p r a ­
w ie  w y m ia n y  więźniów . M a b y ć  ,z\vol 
tiiotiyeh z  w ięz ień  sowieckich  około 
50 w ięźn iów  P o lak ó w , w  tem  8 d u ­
chow nych . Po lska  w y d a  .również oko­
ło  50 w ięźniów  kom unis tów  i dzia ła­
czy kom in tem u.

ŚMIERĆ W SKUTEK PRZESTRACHU
P rzem y śl ,  7 kwietnia. (PAT). W e  wsj 

C ykow ie  pow. p rzem yskiego , w  czasie 
sp rzeczk i gospodarsk ie j  J a n  Gardu  li­
d e rz y !  sw e g o  teśc ia  S taniszewskiegr 
ktilakiem w  piersi, tak  silnie, ż e  powa­
lił go na  ziemie. W  chwile później .Sta­
niszew ski za k o ń cz y ł  życie. Komisja sa 

d o w o - ie k a rsk a  s tw ie rdz iła ,  i że S tani­
s zew sk i  poniósł śm ierć  w sk u te k  udaru 
serca, k tó ry  n as tąp i ł  n a  skutek p rze­
s trachu  w y w o łan e g o  uderzeniem . G ar­
dę a re sz tow ano .

Skład broni w  jD om u Ludowym* 
W iednia donosi PA T: W  m iejscow  
Knitfcelfelid w ła d ze  sk onfiskow ały w 
cjal-dem okratycztiym  Domu Ludov  
3 d dak ie karabiny m aszyn ow e. 102 
rabłny ręczne i 100.000 naboi, oraz 
* rą#a tÓ P ^
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Zgon ś. p. ks. arcybiskupa Mańkowskiego
w dicdie powrotnej z pogrzebu i. p. ks. b skupa A. Nowaka.

I w ó w . S kwietniu.  Dxiś <> s:odz. 3 wiadomość;  o t r ag icznym zgonie ks.
i m p o . u . i n k :  w  1 C  a f u  o s o b o w y m  ar .
12, r.pt l . w u w — P r z e m y ś l  z m a r ł  na  
; :iu k3.  A r c y b i s k u p  P i o t r  M a ń k o w s k i  z 
V> ! n L y  ócrw.n Y G d y ó s k j f f j o .  Z w ł o k i  

M n n G t g o  a u a j d u i ą  s ic  w  c h w i l i  o b e c n e ;  
w  w a g o n i e  kc - fe jowyj r :  na  s t ac j i  S ą d o -  
v a W

Z ^Przemyśla  n a d t s G j  inishfrtiijące

arcyb iskupa M a ń k o w s k i e g o : S* .  a r c j -
b klip baw ił  d*/.i.ś w  1’rzcniyślu, g d s *  
w raz  z innym; dosto jn ikam i Kośeiol-i 
b ra ł  udz ia ł  w  u roczysto śc iach  pog rze -  
bowycli ś. p. ks. bbLupn p rz e m y sk ie ­
go Anatola Now aka.

O godz, 14.16 ś. p. ks. a rcyb . M ań­

kow ski opuścił P izcm yś!  poerągiem iu- 
dącym  w kierunku L w o w a .

G dy  pociąg dojeżdżał do stacji Sądo  
\va Wirsżhira,, księdzu arcyb iskupow i 
zrobiło  się słabo. T o w a r z y s z ą c y  mm 
ksiądz uda! Gę po szklankę w ody ,  z a ­
nim jedmfk zdołał mu w odę podać, sę- 

j dz iw y  kapłan  w yz ioną ł ducha. Z m arły  
1 liczył łat 70.

Walki uliczne 
we Wrocławiu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a r s z a w a .  8 kw ietn ia .  (G) Z W r  oc­

la wj a donasza.: Vi n o cy  z p ią tku na
soboto doszło na S d iw c r t s t r a s s c  w e 
W ro c ła w iu  do k n v a w y e h  s ta rć ,  w y -  
v. zlanych —  Lik tw ie rdz i  kom unikat 
policyjny —  p rzez i  grupę kom unis tów  
r.raz osoby , k tó re  osta tn io  s ta ra ły  się 
b ezsku teczn ie  o prz- ńccie do partii na- 
rodowo-socja lis tycznej.

S z tu r m o w c y  o+w orzy li  na p rz e c iw ­
ników reg u la rn y  ogień  r e w o lw e ro w y ,  
w  w y n ik u  k tó reg o  diwie osoby  zosta ły  
zab ite  a dw ie  odn ios ły  ciężkie rany .  
O ko ło  gedz .  4 nad ranem  policja p r z e ­
p ro w a d z i ła  w  mieście, a p r z e d e w s z y s t  
k iem w  dzielnicy robotnicza), o b ła w ę  
i:a kom unis tów . W  o b ław ie  braiły u- 
dział o ddz ia ły  sz tu rm o w e  w  liczbie 
kilku ty s ię c y  ludzi.  S z tu rm o w c y  po­
zam yka li  ko rdonam i ulice.

P o d c z a s  o b ła w y  a re sz to w a n o  p r z e ­
szło 100 osób. w ś ró d  k tó ry ch  znajduje 
się sz e reg  w y b itn y c h  p rz e w ó d c ó w  k o ­
m unis tycznych .

P o lic ja  uzasadn ia  ob ław ę  tern. iż 
( jstatniemi dniami par t ia  kom un is tycz­
na zaczęła  się ponow nie o rg an iz o w ać  
a  osta tn io  komuniści u tw orzy l i  g rupę 
i f rć ry s t i r c z n a  k tó ra  przez  d o k o n y w a ­
na: zamacliówr miała w a lc zy ć  z rzą-
neni i popierającemu go partiam i.

Pół miliona dochocłdw z  radja.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W a r s z a w ą ,  8 kwietnia. (Sz) N a d w y ż  
i;a w p ły w ó w  ,nac) rózcli-odami w  przed  
3iębior.' i’\ ic P o lsk a  P o c z ta ,  T e leg ra f  . 
Telefon w  miesiącu lu tym  br.  w y n o s i ­
li... J.33S.692 zl. N a jw y ż sz ą  pozycję  
w p ły w ó w  s ta n o w iły  dochody u rzę ­
dów" pocz tow ych . te leg raf icznych  i t e ­
lefonicznych. Radio dało w szy s tk ieg o  
pól miljona dochodu. V\ w y d a tk a c h  naj 
w ięk szą  pozyc ję  stanowił, u trzym an ie  
u rzędów  po cz to w y ch .

Syn Bucharina aresztowany.
W ilno. 8 kw ietn ia .  (PA T). Ze S tolpiec 

donoszą, że ma stacji Niegorcł-oje are­
s z to w a n y  zos ta ł  syn  Bucliaróna. k tó r y  
pod fa łszyw ym  naz w isk ie m  us iłow ał 
•biec do  Polski.  M łody  B uchar in  j e s t  
s tuden tem  un iw ersy te tu  ir toskicwskm- 
go i na leży  d o  organizacji  „m łodych 
n iezależnych".  M łody  Bnchariu  o d s ta ­
w iony  zos ta ł  do M oskw y.

Jaka pogoda pędzie dzisiaj!
W a rs z a w a .  S kwietnia.  (PAT).  P r z e ­

widywany  przebieg,  pogody  do wieczo 
j-a dnia 9 kwietnia b. r.:  Zac lumnzc i rc  
zmienne z zanikającemj  opadami .  Po 
nocnych p rzy mr ozk ac h  znaczne o c c  . 
plenńe. Um ia rko w an e  wia t ry  zachod­
ni c. * # *

T em p era tu ra  w c  L w o w ie  w  dniu S
b. m. w y n o s i ła :  o  godz. 7 ran o  ciśnie­
nie b a ro m s t ry c z n e  730.23, tem pera tu -  | 
ra — 0.2, o  godz. 1 w  południe eilśn re­
nie b a ro m e try c z u e  730.S6, t e m p e r a t u ­
ra +  0.5, o godz. 9 wiccz. ciśnienie ba- 
rc m e try c z n c  732.27. te m p e ra tu ra  + 0 . 4  

 o ——  i

Audiencja posia ZSSR. w Belwederze
nastąpić ma w najbliższych dniach.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rs z a w a ,  S kwietnia . (Sz) N iektóre 
dzienniki (i3uiosły o audiencjach am ba 
sa d o ró w  i pos łów  zag ran icznych  w 
B e lw ed e rz e ,  w  szczególności o aud.ieu 
dpi a m b a sa d o ra  W łoch. Bastianińńego, 
u M arsza łka  P iłsudsk iego , jaka  miała

mieć miejsce kilka dni temu.
W iadom ości tc są nieścisłe. O czek i­

w ana  jest jodynie w  niedługim czas ie  
audiencja  posła  Z S S P  w  W a rsz a w ie  
p. A utonow a Owsicjcnki u M arsza łka  
P iłsudsk iego .

W a r s z a w a ,  8 kwietnia. (Sz) L ondyń­
sk i  Peiń-clnb w y s to s o w a ł  dko innych 
P en -c lu b ó w  zapytan ie ,  jak  zam ierzają 
r e a g o w a ć  w o b e c  p rześ ladow an ia  inte­
lek tual is tów  i ludzi odm iennych  p rze ­
konań  w  Niem czech.

T e le g ra m y  takie n a d e sz ły  do P cu -  
clubu polskiego o raz  P cn-clubu  ż y ­
dow sk iego  w  W a rsz a w ie .

Pten-cliib polski za jąć  ma się tą s p r a ­
w a  w  ciągu nadchodzącego  tygodnia .  
W  ko łach  zbliżonych do iPcn-clulu: 
pobk iego  w y ra ż a ją  pogląd, że p rzed  
pow zięciem  jakiejkolw iek u c h w a ły  w 
tej sp raw ię  na leża łoby  ustalić, k to  w  la 
ściwie stoi obecnie  n a  czele  P en-clubu  
niemieckiego, k tó r y  zapew nia ł  w  te le ­

g ram ach ,  ro zsy ła n y ch  po ca ły m  św ie ­
ci/e, ż e  cz łnokow ie  jego nie a o z ra l i  ża­
dnych  p rzy k ro śc i  i u trudnień  ze s tro -  
uy  rzą d u  niemieckiego.

Pen-c lub  ż y d o w sk i  w  Warszaw,ic- w 
odpowiedzi,  w y s to so w a n e j  do* L o n d y ­
nu, ośw iadczy ł,  że  p ro testu je  p rzec iw  
p rześ ladow aniom  p rz e z  rzą d  niemiecki 
Ż ydów , soc ja l is tów  i in telektualistów , 
Peri-club ży d o w sk i  go tó w  jest p r z y łą ­
cz y ć  się do  w szelk ie j akcji, jaką z a ­
proponuje cen tra la  londyńska .  W  ko­
łach zbliżonych do P en -c lubu  ż y d o w ­
skiego w y r a ż a n y  jest pogląd, że nale­
ża ło b y  zgłosić  w n iosek  o  w ykluczenie  
Pen-clubu  niemieckiego z cen tra l i  P e n -  
clubów,

„Próba rewizji traktatów
oznaczałaby wojną".

Londyn, 8 kw ietn ia .  (PAT) O m av  ia- 
,iąc v izytę ministra s p r a w  zag ran icz ­
nych ,Runiunji Titulescu w Londynie, 
„Daily  H era ld"  s tw ie rd z a ,  że min. Ti- 
tulcscii zadał  Mac Donaldowi p o w a ż ­
n y  cios.

T itulescu ośw iadczy ł,  że usiłowania 
rewizji t r a k ta tó w  poko jow ych  w  sp o ­
sób, p ro p o now anych  przez pak t  c z te ­
rech  m ocars tw ,  ozn a cz a ły b y  wojnę.

N iem cy rów nież  u d e rz y ły  w  Mac 
Donalda, oświadczając ,  że p op rą  pakt 
cz te rech  ty lko w  jego p ie rw otne j  for- 
mifc. Rzad Hitlera rozważa projekt tyf-

I h r a c G  ką tem  w idzenia użycia go prze
I ci w Polsce .

{ ..Daily T-elegraph" donosi,  że- propo- 
i zycjc angielskie, pzeds taw ionc  w  P a ­

ryżu  w  zw iązku  z p ak tem  czterech 
m ocars tw ,  s ą  nas tępu jące :

]. W ie lka  cz w ó rk a  m o c a r s tw  będzie 
p ra c o w a ła  razem  dla zabezpieczenia 
pokoju.

2. Co do m ożliwości dyskusji z  a-rt. 
19 pak tu  Ligi N arodów  inne za in te re ­
so w an e  p a ń s tw a  b ędą  w s p ó łp ra c o w a ­
ły  z w ie lk ą  cz w ó rk ą  n a  stopie r ó w n o ­
ści.  O iie porozum ien ie  n ie  będz ie  o-

siągnięte, sp raw a  zostanie p rze k aza n a  
Lidze ł  a rodów.

3. B ry ty jsk i  p ro jek t  rozbrojenia, s ta ­
no w iąc y  kom prom is  m ięecy  s ta n o w i­
skiem N iem L c i Trancji musi b y ć  p rz y  
ję ty  przez  w szy s tk ich  sy g n a ta r iu szy .

4. Rów ność  p r a w  musi być  p rzyzna  
na Austrii, Bułgarii i W ę g re m  na tych 
sam ych  w a ru n k a c h  co Niemcom.

Dziennik donosi -dalej. Niemcy

Dwa dni świąteczne...
Kwiecień ma dni trzydzieści, mądrze tedy będzie,

Jeśli wszystkie porńwno będziesz miał na względzie,

Bo dwa dni Wielkanocne miną szybkim lotem,

Grosz wytrzebić nie sztuka, lecz co będzie potem?

Świętuj godnie dni święta —  to nie znaczy wcale,

Abyś miarę utracił w świątecznym zapale.

Abyś grosz zarobiony z tak ciężkim mozołem 

Przeucztował doszczętnie za biesiadnym stołem...!

Lepiej bacz, by ci grosza na później zostało,

Pomyśl o dniu jutrzejszym —  pomyśl o P. K. O.

Akcja londyńskiego Pen-CIubu
w obronie ofiar tereru hitlerowskiego.

V
(Telefonem od naszego korespondent a.)

rów nież  w m u sły  pop raw k i do paktu  
cz te re ch  m o c a rs tw .

W o b e c  w y jaz d u  niektórych szefów  
rz ą d ó w  i innych c z ło n k ó w  gabinetu  do 
W asz y n g to n u ,  istnieje obaw a ,  że  .ro­
kow an ia  w  sp raw ie  pak tu  ulec mogą 
opóźnieniu.

Wcekancierz v. Fapen 
w Rzym e.

Berlin, S kw ietnia .  (PAT) W ic e k a n ­
clerz von P ap en  w y je c h a ł  w czo ra j  do  
R zym u . M inister G oaring  w y jec h ać  
ma w  niedzielę.

W y ja z d  min. G oeripga —  w ed ług  
„Voelkischer B eobach te r"  —  m a  na 
celu om ów ienie  z w łosk im  m inis trem  
lo tn ic tw a sz e reg u  kw es ty j ,  zw ią z a ­
n y ch  z kom unikacją n apow ie trzną .

Depesza Zw. Polaków 
do Hitlera.

Katow ice ,  S kw ietnia .  (PA T) -O pol­
skie N o w in y  C odzienne"  d o n o s z ą ;  Z 
pow odu pobicia s tu d e n tó w  P o la k ó w  —  
Z w iązek  P o la k ó w  w  N iem czech w y ­
sta ł do kanc le rza  Hitlera nas tępu jąca  
depeszę :

„Soićunci,  n a leż ąc y  do mniejszości 
polskiej na  G ó rn y m  Śląsku, z a w le c z e ­
ni byli w e  W ro c ła w iu  d o  B ru n a tn eg o  
Dom u i pobici a ż  d o  n ieprzytom ności.  
Udział w  tern b ra ł  rów nież  urzędn ik  
policji. P r o s im y  usilnie o  zbadan ie  
s p r a w y  i ochronę p rzed  dalszem i na­
paściami."

♦ % *

K atow ice,  S kw ietnia .  (PA T) „Opol­
sk ie  N o w n y  C odzienne" donoszą, że 
w res iauac ji  W a w rz y n ia k a  w  miejsco­
wości S trze lce  na  żądan ie  bojówki hit­
le row skie j w ac h m is t rz  policji P aźd z io r  
sprowadzi? m ularza ,  k tó r y  na  szy laz ie  
o  tekście polskim . .R estauracja  Jana 
W a w rz y n ia k a "  za m a lo w a ł  s ło w a  „R e­
s ta u ra c ja  J a n a "  a zos taw ił  ty lko  n a ­
zw isk o  „W a w rz y n ia k " .

Eksplozja w  kopalni 2łata.
Joliannisburg, S kw ietn ia .  (PAT) 

W sk u tek  w y b u ch u  guzów  w  kopalni 
złota L aug laad te  zginęło t rze ch  E u ro ­
pe jczyków .

W ybuch  g a z ó w  nas tąp i ł  w  głębo­
kości 4-000 stóp.  P ięc iu  robotn ików , 
chcących  zlokalizować pożar,  utraciło  
życie, w s k u te k  za truc ia  gazam i.  S ied ­
miu robo tn ików  p rzew iez iono  do szpi- 
ta la  w  s tanie ciężkim.

Walka patrolu poucjt 
z  bandytami.

R adzym in , 8 kw ietn ia .  (PAT) Dzis 
w  n o c y  w  M ińsku M azow ieckim  pa­
trol po licy jny  p o  en e rg icz n y m  pościgu 
i w ym ian ie  s t rz a łó w  z a t r z y m a ł  n ieja­
k iego Korund?. Drugi pode jrzany  osob­
nik to w a r z y s z ą c y  Komudzie, zos tał 
zab ity .

W ła d z e  policyjne p rzypuszcza ją ,  że  
je s t  to  o d  d a w n a  p o szuk iw any  Stani­
sławski-  k tó r y  w e d łu g  w sze lk iego  p ra  
wdi .podob ieństw a w spó ln ie  z  Komudft 
p rzed  d w o m a  tygodn iam i w  R a d z y ­
minie zastrze li ł  policjanta. P odczaS  
strze lan iny  r a n n y  zos ta ł  postem niro-  
w y  S za tkow sk i .

D A J G R O SZ  NA C E L E  T O W A ­

R Z Y S T W A  SZKOŁY LUDOW Ei
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Kinoteatry lwowskie b o jk o tu ją  ! Uroczysta eksportacja z w ł o k
filmy niemieckie.

L w ó w , 9 kw etn ia .

W c zo ra j  w ieczorem . w  nas tęps tw ie  
akcji bo jko tow ej iiimów nieniicckicli, 
/.organizow anej przez  Z w iązek  O b ro ­
ny  K resów Zachodnich. Z w iązek  T e a ­
trów  Ś w ie tlnych  wojow. lw ow sk iego  
zw o ła ł  nadzw ycza jne  w alne zebranie. 
Wzięli w  nicm udzia ł  w łaścicieli kino­
te a tró w  lwowskie!], p rasa  i p rzedstaw i 
d c lc  Zw iązku  O b rc n y  K resów  Zacliod- 
nicli.

De’egnt ZOKZ. przedstawi? s ta ­
now isko  r e p rez en to w an e g o  p rzez  się 
zw iazku  w obec  ucisku P o laków  w  Nlem 
czech i om ów ił akcję  bo jko tow a pod 
v ta  na te ren ie  całej Polski, wkońcii 
imieniem delcgu.iucei go  cen tra l i  w e ­
zyra? właścicieli kin do bojkotu iiimów 
produkcji niemieckiej.
W łaściciele  k ino tea t rów  lw ow sk ich  w  

uznaniu moralnej s t rony  walki bojkoto  
wci p rzy jęb  w ez w a n ie  ZOKZ. Mimo 
wielkich s rrat p'euiężuytch (wi*Iu z nich 
zapłaciło  już sum y idące w  tysiące  do­

ś. p. ks. biskupa Anatola Nowaka.
la ró w  niemieckim firmom, z w ła sz cza  
Ulic, za zam ów ione  dopiero  filmy) zo­
bow iązali  się właścic iele  kin, od  dn a 
dzisie jszego począw szy ,  nie zam awiać ,  
ani nie w y ś w ie t la ć  żadnych  filmów 
pochodzenia  niemieckiego. So lidarna po 
s ta w a  właścicieli k in o te a t ró w  zas ługu ­
je na pełne uznanie. Jest ona dow odem  
obyw ate lsk iego  zrozum ienia  nakazu  j 
chwili.

P rz em y ś l ,  9 kw ietn ia .  (PAT). E kspor  
iUGja zw łok  śp. ks. b iskupa A nato la  No 
w a k a  odby ła  się w  pią tek  o g. 17-tei.

P o  odp raw ien iu  m o d łó w  w  pokoju pa 
iacu biskupiego, w  k tó ry m  zw łoki do­
tąd sp o czyw ały ,  nas tąp i ło  p rzen ies ie ­
nie zw ło k  do ka ted ry .  P r z e d  pałacem  
biskupim s tanę ła  kom pan ia  h ono row a 
•38 ,pp. z o rk ies trą ,  k tó ra  o d eg ra ła  pie­
śni ża łobne. T ru m n ę  w ynieś li  na sw ych

Nowa inicjatywa Roosevelta.
W a sz y n g to n ,  8 kwietnia. (PA T). Sze 

fowie rząd ó w  francuskiego, w łosk ie­
go i niemieckiego o trzym ali  z a p ro s z e ­
nia p rzy b y c ia  do W a sz y n g to n u  celem

om ów ienia  s p r a w y  uregu low an ia  św ia ­
tow ej sy tuacj i  gospodarczej.  Z ap ro sz e ­
nia z o s ta ły  doręczone  a m b asa d o ro m  
tych  p ańs tw .

Niemcy aprobują plan Mussoliniego.

Demonstracja w k nie 
częstoctiowskiem,

C zęstochow a,  8 kw ie t ira .  (PAT). W  
jednym  z m ie jscow ych  km, podczas 
w yśw ie t lan ia  dodatku  dźw iękow ego ,  
p rzeds taw ia jącego  o w ac je  ludności 
berlińskiej na cześć Hitlera w dnia 
objęciu prze/,  niego w ład z y  kanclerza ,  
publiczność gw izdaniem  i tupaniem za 
czę ła  p ro tes tow ać  p rzec iw ko  d a !s'c-- 
mu w yśw ie t lan iu  lego famu. D yrekcja  
kina za s to so w a ła  v e  do życzeń  a Pttbli 
cz ności.

Protest lekarzy żydowskich.
L w ó w ,  9 kwietnia.

Na w iecu żydow sk ich  lekarzy  tu. 
L w ow a ,  o d b y ty m  w  dniu o i iegdajszym  
celem zap ro tes to w an ia  p rzec iw ko  g w a t  
tom h itlerow skim  w o b ec  Ż y d ó w  w  
Niemczech, uchw a lono  p rz y łą c z y ć  się 
do ogó lnego  p ro te s tu  ż y d ó w ,  o b m y 1- 
śieć środki na tychm ias tow ego  i sku­
tecznego p rze p ro w ad z en ia  bojkotu 
ś rodków  leczniczych, uzdrow isk ,  
w y d a w n ic tw  i w y ro b ó w  p rze m y s łu  
niemieckiego.

W końcu  w y ra ż o n o  podziękę p rz e d ­
s taw ic ie ls tw om  P a ń s tw a  P o lsk iego  za 
granicą za gorącą  obronę życia i mie­
nia Ż y d ó w  uciem iężonych  w  Rzeszy 
niemieckiej. Zgrom adzen i w ie r z ą  i sui 
głęboko p rzekonani,  że Po lska  i nada l 
sz lachetna sw oją  misje spełni godnie.

ODEZW A LEGJONISTÓW  CZE- 
SKICH.

Praga, 8 kwietn ia , (PA T).  O d b y ł  się 
lu w iec  Ż y d ó w  w  sp raw ie  p rz e ś la d o ­
w an ia  Ż ydów  przez rzą d y  h it le row ­
skie. P rz em ó w ie n ia  wygłosil i  w yb itn i  
p rzedstaw ic ie le  Ż ydów  w  Czechosło ­
wacji,  Z w iązek  legionistów  czeskich  po 
chodzenia żyd o w sk ieg o  opublikował o- 
dezw ę. w  k tó re j  w z y w a  w szys tk ich  
Ż y d ó w  w  Czechosłow ac ji  do w zięc ia  
udziału w  akcji p rzec iw  te ro row i w 
Niemczech. O d ez w a  w z y w a  rów nież  
do n ieużyw am a języka  niem-eckiego i 
nie posyłania dzieci do szkół n iemie­
ckich.

WIELKI W IEC W PARYŻU.
P aryż , 8 kwietn  a. (RAT). Komitet 

walki z an ty sem ity zm em  organizuje w  
dalszym  ciągu szereg  w ieców  pro tes tu  
cy jnych  na ca lem  te ry to r  urn Francji . 
W  wielkiej sali W a g ra n i  odbył się 
wiec, na k tó ry m  p r z e m a w a ł  genera ł  
Weiller. k tó ry  sc h a ra k te ry z o w a ł  Niem 
cy jako groźną po tęgę dla pokoju Eu­
ropy. P rz em ó w ie n ie  sw e  zakończy ł 
m ów ca  py tan iem , czy F ranc ja  może li­
czyć na  obecnych  g d y b y  sy tuac ja  tego 
w ym aga ła .  P y tan ie  to  sp o tk a ło  się z 
u is łychanie ż y w y m  oddźw iękiem  
w śród słuchaczy, którzy d ługo mani­
festow ali na cześć  Francji, jej armii i 
m ó w cy .

Berlin, 8 kw ie tn ia .  (PAT). W b r e w  po 
g łoskom  p ra sy  o zam iarach  rządu  Rze 
szy  w ys tąp ien ia  z kon trp ro p o z y c ją  Nie 
mtec w  sp raw ie  planu Mussoliniego, 
b iuro Conti donosi, że tego  rodzaju  c- 
w en tua lność  jest z g ó ry  w ykluczona, 
pon iew aż  N iem cy godzą  sie w  zupełno­
ści na plan w łosk i w  p ie rw otne j  jogo 
formie.

Co odpowie Francja
na propozycje Mussoliniego.

P a r y ż ,  8 kwietnia . (PAT). F ra n c u s k  o 
m in is te rs tw o  sp ra w  za g ran icznych  o-  
p racow u je  o s ta te c z n y  te k s t  o d p o w ie ,  
dzj na  propozyc je  w łoskie. O dpow iedź  
francuska  będzie b a rd z o  krótka.  W y -  
łu szczy  o na  zasady  i p rz e d s ta w i  kon­
k re tn e  p ropozyc je ,  k tó re  opierać sie 
będą  na a r ty k u ła c h  10, 16 i 18 paktu 
Ligi N arodów . O prócz  klauzul politycz 
nych, o d p o w ied ź  f rancuska  p o łoży  
szczegó lny  nacisk  na  zagadnienia 
w sp ó łp rac y  w ielkich m o c a r s tw  w  s p r .

[ w ach  gospoda rczych ,  ab y  w  ten spo ­
sób n aw ią za ć  do  francuskiej koncepcj.  
imji europejskiej.

Minister Tiiulescu
u embas. Skirmunta.

Londyn, 8 kw ietn ia .  (PA T).  Min. Ti- 
tulescu k o n ty n u o w a ł  dziś sw e  ro zm o ­
w y  z M ac Donaldem. D o ty c z y ły  one 
planu Mussoliniego.

Londyn, 8 kwietniki. (HAT). Minister 
T itu lescu p rz y b y ł  w  piątek z w iz y tą  
do am b asa d o ra  S kirm unta  i o d b y ł  ~ 
ujm w  gm achu a m b a sa d y  blisko pół­
godzinną konferencję, w loku którci 

5 po in fo rm ow ał go o  p rzeb iegu  swycii 
j ro zm ó w  z M ac Donaldem  i S imonem. 

S tanow isko  zajęte p rzez  m inistra  T i t , 
lescu w  ty c h  ro zm o w a ch  jest b e z w a ­
ru n k o w o  o d m o w n e  w o b e c  wszelkich

ram ionach  księża, w ś r ó d  bicia d z w o ­
nów.

Na czele o rszaku  ża łobnego  k ro cz y ł  
ks. p ry m a s  Hlond w  o toczeniu  b isku­
pó w : K om ara  z  T a rn o w a .  Jas ińsk iego  
z S andom ierza .  R osponda  z K rakow a, 
M ańkow sk iego  z W ło d z im ie rza  W o ły ń  
s,kiego i b iskupów  grecko  -  katolickich 
K ocy low sk iego  i Ł ak o ty .

Za t rum na p o s tę p o w a ła  najbliższa ro 
dżina Zm arłego , nas tępnie  p rz e d s ta w i­
ciele w ła d z  p ań s tw o w y c h ,  w o jsko ­
w ych . s a m o rz ąd o w y c h ,  s to w a rz y s z e ­
nia katolickie, delegacje  zw ią zk ó w  i 
s to w a rz y s z e ń  o raz  t łum y Publiczności.

W  ka ted rze ,  gdzie  z łożono  zw łok i 
ks. b isk u p a  śp. N ow aka  na katafalku, 
chór a lum nów  sem inarium  d u ch o w n e­
go  o d śp ie w a ł  pieśni żałobne .  N as tęp ­
nie odbyło  się n ab o ż eń s tw o  żałobne .

D alszy  c iąg  u roczystośc i  p og rzebo ­
w y c h  rozpoczą ł  się w  soboto o  sod  z. 
10-tej.

p ropozycy j  w spó łdz ia łan ia  Małej 
ten ty  z pak tem  4-cch m ocars tw ,

En-

i Śp. ks. biskup Anatol Nowak.

Ograniczenie autonomii krajów Rzeszy.
Namiestnicy rządu Rzeszy na czele rządów krajowy ci?.

Berlin, 8 kw ie tn ia .  (PA T).  R z ąd  R z e ­
sz y  z e b ra ł  się w  pią tek  n a  n a r a d y  c e ­
lem om ó w ie n ia  szeregu  doniosłych p rac  
z  z a k resu  polityki w ew n ę t rz n e j  j z a g ra  
nicznej.

Na posiedzeniu om ów iono  m. iii. pro 
jek t  u s ta w y  o  śćislcm zespoleniu k ra ­
jów  z w ią z k o w y c h  z Rzeszą. U s taw a  
uchyla postanow ien ia  konstytucji  w ej-  
m arskrej w  zakres ie  autonom ii se jm ów

k ra jo w y c h  p r z y  w y b o rz e  prem jera  i 
nominacji gab ine tów .

R ząd  R z e sz y  p o w o ła  dla poszezegól 
nych  k ra jów  nam ies tn ików , k tó rz y  
m ia n o w ać  będą  p rem jo rów  k ra jow ych .  
Nominacja innych  cz łonków  gabinetów  
k ra jo w y c h  dokonana będzie na w n io ­
sek sejm ów kra jow ych .  W y ją te k  jedy­
nie uczyn iony  jest dla P rus ,  gdzie a-

Irybucjc  nam iestn ika p rze jąć  lila oso­
biście kanc le rz  R zeszy .

W  kołach po litycznych  wym ieniają  
jako k a n d y d a tó w  na s ta n o w isk o  p r e ­
m iera  P r u s  m inistra  G óringa i wice­
kanc le rza  P apena .

Naczelny Komitet Funduszu Pracy
rozpoczął swą działalność.

W a rs z a w a ,  8 kw ie tn ia .  (PA T).  W  
piątek o godz. 17.30 w  p rezyd ium  R a ­
dy  M inistrów  o d b y ło  s ię  inauguracyi 
ne posiedzenie N aczelnego  K onrte tu  
Funduszu  P ra c y .

Na posiedzeniu p rem ier  P r y s to r  w y ­
głosił k ró tk ie  p rze m ó w ień .e w kbór :m 
w sk a z a ł  na najw ażn ie jsze  i najpilniej­
sze zadan ia  Funduszu P racy .

N astępnie  po  p rzem ów ieniu  p rezesa  
K larnera , naczelnik  Zagrudzk; p rze d ­
stawi! sp raw o zd a n ie  z p rac  p rzygo to ­
w a w c z y c h  do Funduszu  P ra c y ,  w y k o ­
nanych  przez  Biuro Opieki Społecznej 
poczem  nacze lnik  G runw ald  p r /ed s tn  
wił sp raw ozdan ie  o  do tychczasow e; 
działalności Funduszu pom ocy  b ez ro ­
bo tnym .

P o  przyjęciu  regulaminu Naczelnego 
KtimttcAu. ootł, M adejski, naczelny dy­

rek to r  kom .telu ,  p rze d s taw ił  w y ty e z u  • 
działalności Funduszu P ra cy .

Ho uchwaleniu  p re lim inarza  budźcie- 
W ego Funduszu na najbliższe trzy  mię 
siące i powoian.u komisji rew izy jnej 
p rem ier  P r y s to r  zamkną! posiedzenie 
s tw ierdzając ,  że N aczelny Komitet 
Funduszu Pracy, zos ta ł u k o n s ty tu o w a ­
ny.

Na Zamku.
W a r s z a w a ,  8 kwietnia. (PAT) P. 

Prezydent przy ją ł  w  pią tek  w godzi­
nach popołudniowych prezesa Bum-tu 

i Polskiego dr. W rób lew sk iego ,  uczest­
ników zjazdu Yaclitklubu P olsk iego  i 
delegację S z k o ły  podchorążych r e z e r ­
w y  w  Zam brow ie .

 1>-----

50 fiat na zesłan u 
w Sjfberji.

B iałystok , S kw ietnia .  (PAT). W c z o ­
raj w ieczorem  pociągiem z Mińska 
p rz y b y ł  lu Roch P asz k o w sk i ,  liczący 
la t 85, k tó r y  p rze b y ł  n aS yber j i  50 lat 
sk a za n y  w  sw oim  czasie przez  rządy  
ca rsk ie  na  zesłan ie  za udział w pol­
skim ruchu soc ja l is tycznym . P a s z k o w ­
ski p rzy jecha ł  w ra z  z m ałżonką ,  ktc 
ra p rzez  sz e re g  lat dzieliła z nim tru ­
dy w ygnan ia .

Dwsi hitlerowcy z  Rybnika 
przed sądem starościńskim.

R ybnik ,  S kw ietn ia .  (PAT). S ąd  sta­
rościński w R ybniku  w  postępowań:-.; 
k a rn o -u u m siis tracy jn em  u k a ra ł  M ajo­

ra  Wilhelma, zam ieszka łego  w  R y b n i­
ku (i-c o  ty g o d n io w y m  b ez w zg lę d n y m  
a re sz te m  oraz Donkieia W ik to ra ,  kole 

ja rza  zam ieszka łego  w  Boganicach 
po w. Rybnik ^ - tygodn iow ym  bezw zg-ę  
unyin a re sz te m  za  p ro w o k a cy jn e  okrzy­
ki, jak „Fleil H itle r '1, o r a z  za zak łóco­
ne pochodu m a m e s tae y jn eg o  w  dnu s 
b, ul, w  Rybniku-



Nr. z dnia 10 kwietn  a 193.3. 5

Sobota
D jon izego  

Jutro: Marji

W schód słoń ca  4 '56  

Zachód słońca 18 21

TEATR WIELKI.
Niedziela  'J kw .c tn iu  godz. 3.3U „Op.era 

za  3 g ro sze" .  c an y  na jn iższe  od 4u gr.  do 
3.50 zl. —  Cjodz. 7.30 „Eraule tu  D ok to r" ,  

T ęp y " .  ALcm. 10.
Poniedzia łek  10 IV godz. 7.30 „M ad am e  

B u t te r i ly "  opera .
W to re k  11 IV gudz. 7.30 „Frau le in  D o k ­

tor".
b r o d a  12 IV fcudz. 7.30 „U p row adzen ie  

z Se ra ju "  opera.

TF.ATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela  0 kw ie tn iu  g o u / .  3.30 „Z ło ta  

c iocia" .  C e n y  na jn iższe  od fl i  g r .—3.50. 
• i)6oii. S. —  Godz. 7.30 .Mieliasia i Mli 

m a tk a" .  Abfii.  0.
Fon iedz ia lck  10 IV godz .  7.3(r „Jiinni i 

l ii i" ,  p rz ed s ta w ien ie  z ło tów kow i; ,  w s z y s t ­
kie b ile ty  a 1 zl.. losow anie  w  biur ze ALU.

W to re k  11 IV godz. 7.30 . .M ic lus ia  i jej 
M atka".

brfcdn 12 IX godz. 7.10 ..Madcmoiselle",  
in.ieastawienif łWfltówdtAwe, w szy s tk ie  
miejsca a  1 zl., losowanie  w  b iurze  AL$0.

SALA CO l.O SSEUM .
Film :  . .Czterech w łó c z ę g ó w " ;  R e w j i :

. .Gdy v, oisko idzie — banda  gTY*.

KINOTEATRY.
ADRIA: . .Czarny m u$.ang“ .
A P O L L O : „K ażdem u wolno k o ­

chać" .  D ym sza .  Zimińska, Litwiński, 
Moszyński.

ATLANTIC: „D zies ią ty  kochanek"
z Anny O ndru.

CA SIN O : „ L a u r e l  i H a r d y  robią
k a r i e r ę " .

CH IM ERA: „Blond Venu.s".
GRAŻYNA: „Rasputin** o raz  „Laurel 

i H ardy" .
KOPERNIK: ,.Mumja".
MARYSIEŃKA: „Mumja".

U-C-kcnczenie a r tyku łu  p. fi: „Z w ier­
ciadła — czy dusze?") .

S f iu h ic  trochę (n iebardzo!) kc 
przy4 tym  ińe rw szym  przeglądzie pad ło  
w .stronę piór (kobiecych p rz y k re  i nie- 
u sp raw ied l iw B ne  uiczcai slow-o potiiże- 
ii.a. .luk w  p ras ta ry ch  czasach  krynojin.
I w efów . czy jupek zap y ta n o :  czy '  ko^  
b icia ma w łasną  u u sz ę?  C zy  też jest 
tylko spjrytnem. a ktam ltwern odbi­
ciem w zryicrciedle uięskjcj tw órczość , ,  
P t z e J  I- tó, cm stoi, juk p rz e z  woenam;, 
z us.i.ieohcm Siiiiksa i g ry m ase m  Uio- 
condy.

S ą  to już jednak o s ta tn i !  chyba  — a 
gabTietu figur w o sk o w y c h  w y d o b y te  
— pociski w  coraz  bardziej zw a r ty ,  co- " 
raz  dalszy od  portre tu  iitcrackiego, obóz 
kobiet. Może za kilkanaście lat o s ł o ­
dzenie recitalu „noezj. kobiecej" w y ­
w oła  takie samo zdziwienie, jakieby 
w y w o ’.;:ło (że użyję, tu doskona łego  po­
wiedzenia jednej z dziennikarek na sail 
od cz y to w e j)  ogłoszenie w ieczoru  „p»ę- 
;-j b londynów"...

T e  c z a s y  zdaje s.e są jednak jeszcze 
dalekie. Możliwe, że wicie, że n aw e t  
w iększość  kobie t da się zepchnąć  ze 
zdoby tych  p laców ek ;  że w Tja,ibiiż..zej 
Przysz łośc i  będzie u nich popularne 
hasło B sn rarcka :  „Kirclic. Kinder, Kti- 
clic"; ale z ok resu  wielkiej e m an c y p a ­
cji,- k tó ry  p r z e ż y w a m y  w łaśn  e teraz, 
k aż d eg o  dnia. tw o rz ą c  ją sanie w  ca- 
tm naszym  stosunku  do siebie, do m ęż­
czyzny  i do św ia ta  —  zostan ie  oddział 
kob ecy, k tó ry  już w  żadnej dziedzin.e 
nie pozwoli sobie na cofnięcie do gyiie- 
ceii i1, choćby  to by ło  ty lko  gynccotim 
liryki,  s tw o rzo n e  przez rozpęd  i żądzę 
(złej) s ła w y  m łodego  poety .

Kecz jest jeszcze w  tym  ataku  m ęż-
c.y.-my na poezję kobiecą, i gorczyca  
p r a w d y :  w id o c z n e  za m ało  jeszcze si­
ły mają p e r a  kobiece, z b y t  leniwie je­
szcze k rąż ą  ich-, m yśli  —  sko.ro cz y te l ­
niku nic podbiły żadną oryginalno,śc.ą 
i to  gorzkie z iarnko  jest dla naszego 
ii!s tyua 'o ra  —  „okolicznością łagodzą­
cą". dla poetek  polskich —  bodźcem  do 
zd o b y w an  a co.raz le p sze g o  w yrazu .

J3r, J. G am ska-LenuueJtŁ

W 250 rocznicę Odsieczy wiedeńskiej
Sekcja w  y d a w  n i c  z o -o  d cz y to w; a  Ko­

mitetu O b y w ate lsk ieg o  250 rocznicy  
O ds ieczy  W iedeńskiej ,  odbyła  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  d ra  J a n a  P o ra ty ń -  
sk iego  p ie rw sz e  kons ty tuu jące  z e b ra ­
nie. Uzupełniono p rez y d iu m  p rz e z  w y ­
b ó r  w ice p reze sa  k u ra to ra  dra Joachim a 
N am y ś la ,  a se k re ta rza  dra S tan is ław a  
R a ch w a ła .  P o  obszerne j  dyskusji u- 
chw alono :

1) w y d a ć  popularną, i lus trow aną, d'a 
n a jsze rszy ch  W a rs tw  p rzeznaczoną  lwu 
szuręi o  -znaczeniu O dsieczy  W iedeń­
skiej dla Polskj i Ś w ia ta  chrześcijań­
skiego;

2) za ap e lo w a ć  do  li is lo ryków  m ało­
polskich, a b y  sw e  badan ia  w  r. b. po­
święcili o p rac o w a n io m  n ieznanych  przy­
c z y n k ó w  do życ ia  i c z y n ó w  Ja n a  IH. 
ze szczegółnem  uwzględnieniem L w o ­
w a  i ziem polttdniowo-wschodnicli,  : 
p rzy c zy n k i  te  do końca w rześn ia  p r z y ­
słali K om ite towi,  k tó ry  za odpow ied -  
nicm honorar ium  p o s ta ra  s :ę o ich w y ­
danie w  zbkw ow cm  dziele pt.:  „ S tu ­
dia z c z asó w  Ja n a  HI";

3) O m ów iono  s p ra w ę  o dczy tów , J>&> 
re po porozumieniu z K ura to r ium  p k r ę ­
gu L w ow sk iego  będą w  ciągu bieżące, 
go roku  w y g łasza n e  w  szkołach, o rg a ­
nizacjach, to w a r z y s tw a c h  cle.;

4) U regu low ano  w  porozumieniu z 
delega tem  P o lsk iego  R adia  w e L w ow ie  
sp raw ę  o d czy tów  p rze z  radjo.

SEKCJA ZABYTKÓW O-W  YCIECZ- 
KOWA.

Sekcja  z a b y tk o w o -w y c ie c z k o w a  od ­
b y ła  p ie rw sz e  konsty tuu jące  zebranie

OAZA — nieczynny.
P A Ł A C E : rOztoM iA , k tó ry  wrócił*, 

i „R ozw ód  na poczekaniu".
PAN ; „Rajski p tak" o raz  rew ja .  
PASAŻ; „Miłość z ło cz y ń cy 4'. 
P R O M IE Ń : „Król P a r y ż a "  i „ W e ­

soły w dow lec".
R A J;  „Św . Antoni Padew-ski". 
S T Y L O W Y ":  „ I ajoiiiiiicti s .w śtiu

m a sek "  i rewj;i'.~
Ś W I T :  „C złow iek  m ałpa" .  
UC1LCHA: „ M o rd e is tu a j  p rzy  ui.

M orgne"  j rewia

—  P rzedstaw ienia popołudniow e w T e­
amach M iejskich w  niedzielę:

J e a t r  .Wielki. „ O p e ra  za 3 g ro sze" ,  z im- 
lojjnita sz tu k a  B e r ta  B re ch ta  z  m u z y k a  
K urta  Yeiłą, g ra n a  Dędzie w niedzielę Jl 
lun. o godz. 3.30 w  Teatrze  W ie lk im  po 
cenach  na jn iższych  od 40 gr. do 3.50 zl. 
V g łó w n y c h  ro lach  w y s tą p ią  pp. 1. E ich­
le rów na.  W. Jnkubióska ,  Z. Łozińska ,  Wł. 
k> asnowieck i ,  C. S trzeleck i ,  J .  M achalsk i
i iiiuii. Rcż. W. Rauulski.

Teatr R ozm aitości. „Zlotu „C ioc ia"  T e ­
a tr  Rozm aitości  g r a  w niedzielę p opo łu ­
dniu o godz. 3.30 lekką  kom edję  P. Ua- 
\ multa. J e s t  to n a jw ese lsza  kom ed ia  b ie ­
żącego  sezonu. S z tu k a  .ta pełna n i e n a su b ń  
\vc"o  hum oru i pogody  \ v y t \ m z a  słonecz­
ny iście wiosenny, nastrój.  W ty tu ło w e j  io
ii w ys tępu je  p. Z. W icrzc jska ,  kap itu lny  
t j  i> jej s io s t rzeńca  s tw a r z a  p. J.  W arnecki ,  
z a ra ze m  r e ż y se r  sztuki.  C en y  najniższe  od 
§p gr.  do 3.50 zł.

—  P rzedstaw ienia w ieczorne w T eatrach  
M iejskich w  niedzielę:

Teatr W ielki. S e n sacy jn a  sz tu k a  f*i.kLn-- 
m o n ta ż o w a  Je rz e g o  T c p y  gr-rna będzie  
w niedziele w ieczo rem  w  T e a tr z e  W ielkim 
Dzieje  genialnej kob iety  szp iega  wojny 
św ia to w e j  Aiuiy Marji  I .e sscr  przedstawi,o  
nc w  7 „ synkopacli"  t r z y m a ją  w id za  w 
b e zu s tan n em  napięciu. P o m y s ło w a  in sc e ­
nizacja J.  Warneclciego. k o n c e r to w a  gra  
ca łego  zespotu  z p. 1. E ic l i lerówną ;;ia c z e ­
le. o raz  e ick low tie  dekorac je  O. R exu  po ­
tęgują  w .wielkiej m ie rze  su g e s ty w n o ść  
sztuki.

T eatr R ozm aitości. „M ichasia  i jej M a t ­
k a" ,  lek k a  komedia  F le rsa  i Cnllave ta ,  
zb ie ra  -zas łu żo n e  lan ry  na scenie  T e a tru  
K ozm ańnśę i .  Iście i raucuW i dowcip ,  p o ­
g odny  h um or  i kom iczne sy tuac je  sk łada ją  
się na c za ru ją c ą  całość .  N iezapom niane  t y ­
p y  tw o rz ą  pp. Jl  Martini,  Z. \Vi»rzC.iska, 
E. Kv i,atkie\vic/ON. j .  Li. D ąbrow sk i.  K. 
W. R a tsch k a .  Berski,  M ichuiuw icz,  S t r z e ­
lecki i inni. Reż. B. D ąbrow sk i.

— P rzedstaw ien ia  z ło tó w k o w e w  T eatrze  
R ozm aitości. W  poniedz ia łek  10 bpi. g ra  
'Teatr  R ozm aitości  na  ogólne żąd an ie  pu­
bliczności na jw ese lszą  kotned ję  m u zy czn ą  
b ieżącego  sezonu  pt. „Jim  i Jill". J e s t  to 
o s ta tn ia  sposobność  z o b aczen ia  tej ta k  w e ­
sołej  i tak  k o n c e r to w o  g ranej  komedji  w  
tym  sezonie.

W  ś r o d ę  12 bm. daje  T e a t r  R ozm a i to śc i  
zlfcitówkbwe p rz e d s ta w ie n ie  n a jw ię k sz e g o  
su k cesu  h ieżąceg o  sezonu  w  kom edji  J. 
Devaća JtŁader^oiscllu" Sztuka ta jest 0-

pod  prizew odnictwem  prof. d ra  Ja n a
Zubrzyckiego.

Uzupelitrojio' p rezyd ium  przez  w y ­
bór  d w ó ch  w ice p reze só w  w  osobach  
■iyż. W e k s le ra  i dr. Z ierlera, Gira z  se­
k re ta rz a  A ndrzeja  Madeyslciego.

Po  o b sz e rn e j  dyskusji  i>owzięto u> 
c h w a łę  u rządzenia  szeregu  w yc ieczek ,  
a to : I) po L w o w ie  i najbliższej o k o ­
licy w  pow iecie lw ow sk im  (Lesienicc, 
K ukizów ; 2) L w ó w — Żółk iew ; 3) 
L w ó w — Z łoczów  —P o d h o re e  — O le s k o ;

4) L w ó w — Z łoczów — P o m o rz a n y ;  5) 
L w ó w — J a w o r ó w ;  6) L w ó w — T re m ­
bow la ;  7) L w ó w — Ja,zło w iec ; 8) sz laka  
mi pochodów  J a n a  Iii i pobojow isk . 
Dalej p o s tanow iono :  1) w sp ó łd z ia ła j  
ściśle z Komite tem C en tra lnym  w  W a r  
sza  wie, o r a z  z Komitetami W o jew ó d z­
kimi i poszczcgóinetni n re jsc o w o śc ia -  
mi; 2) w y d a ć  p rzew odn ik  po m ie jsco­
wościach  zw iązanych  z Janem III. —  
Sekcja  zw róci ła  się do dr. U horczaka,  
s e k re ta rza  T o w a rz .  K ra joznaw czego ,  z 
p ro śb a  o  opracow anie  p o w y ż sz e g o  
p rzew odn ika ;  3) zw róc ić  się do inż. 
W e k s le ra  z prośbą, ab y  w  po rozum ie­
niu z p rezyd ium  p r z e g o to w a ł  na naj­
bliższe iK&edz.eire p ro g ra m  technicz­
nej o fg a n iz a fu  poszczegó lnych  w y ­
cieczek; 4) zw rócić  się do  prof. dr. 
Z ubrzyck iego  z prośbą  o p iz y g o to w a -  
nie na nas tępne  posiedzenie program u 
ochr,cny zaby tków , zw iązanych  z  pa-  
n ręc ią  .łuna 111 i sposobu zabezp ie ­
czenia ich przed  zniszczeniem.

licciiic zimnu ca łem u  św ia tu .  G łęboko  uję­
ty problem  s ta ro p a n ie ń s tw a  n iew y ży teg o  
m jty n k u i  m ac ierzyńsk iego  łąc zy  się  w 
nici ■/. lekką iście f rancuską  formą.

W sz y s tk ie  miejsca b ędą  roz losow yw  ane 
w b iurze  ABO, ui. R u lew sk ieg o  2, w cenie
I zi. na 1 bilet. L o so w a n e  b ędą  w szy s tk ie  
miejscu bez \vj iąikti ba lkonow e i p ie rw szo  
rzędne  juk tęft i d rugorzędne .

— Teatr W ielki. „Śp iew ające  p rzedm ic-  
?e:e ' zadzw on i  n iebaw em  ze sceny  'Teatru 
W ielk iego w  w odew ilu  H e n ry k a  Zbierz-  
-liow-skiego pt. „ P o r w a n a  N arzeczo n a"  
„żyli jak .się śmieją  i p łuczą  w e  L w ow ie" .  
P ró b y  lego b a rw n eg o ,  w eso tego  w id o w i­
sku d l i  n a js ze rsz y ch  m us pod r e ż y se r ja  
Ja n u sz a  W arn c ck ic g o  są  w  pe łnym  *oku. 
B o g a ty  dział  m u zy czn eg o  folkloru i tańce  
o p ra co w a ł  R om an  1’a lc s te r .  S z tu k a  ulubio­
nego lw ov skiego ,au to ra  w e  L w o w ie  w zb u  
dz,i na  p e w n o  duże  za in te re so w a n ie  w ś ró d  
„ z a w sz e  w ie rn y ch "  Lwowiam.

—  Colosseum . Dziś w  niedzielę do ś ro d y  
w łączn ie  g ra n ą  b ędzie  w-esoła re w ja  pt. 
„ G d y  w ojsko  idzie —  b an d a  g ra "  w  w y ­
konaniu  zespotu  „ W e so łeg o  M u rzy n a" .  
R e w ja  ta  obfituje w  wesoły  hum or,  skecze ,  
m elodyjne  tan g a  i piękne tańce,  za k tó re  
publiczność  d a rz y  w y k o n a w c ó w  frene-  
t j e z n e m i  oklaskam i.  Na ekran ie  film pt. 
„C z te rech  w łó c zę g ó w " .  Dziś p o czą tek  o 
godz. 3-ciej.

 -
—  D yrekcja T ow a rzy stw a  P rzyjaciół 

Sztuk P ięknych w e  L w o w ie  zaprasza
c z ło n k ó w  c zy n n y ch  To w a r / y s t w a  na W a l ­
ne Z grom adzen ie ,  k tó re  odbędzie  się  dniu
II bm. o godz. IS w g m achu  Uniw. J.  K. 
w sali w y k ła d o w e j  Nr. 16. W  razie  b rak u  
p rzep isanego  s ta tu tem  .ilości członków w  
pół godz iny  później odbędzie  się n as tępne  
p rz y  każdej  liczbie obecnych .

—  Pleśni W ielkopostne o d śp ie w a  „Lutn ia  
M ac ie rz"  w  Wielki P ią te k  o  godz. 6-tej . 
O s ta tn ie  próby o d b ę d ą  się  w poniedzia łek  
i w  środę, ria k tó re  Z arząd  w z y w a  ws-zyst 
kich członków.

•— Dziś w niedzielę  i w  dni n a s teo n e  do 
ś ro d y  b. tygodn ia  o d b y w a ć  się  będzie  w  
Miejskicm Muzeum  P rz e m y s łu  Art ,  (ui. 
H e tm a ń sk a  2d) w  godz inach  od 10— 18 p o ­
kaz i sp rz e d a ż  kilimów,- różnej w lckośc i  
o ra z  „Łyżników '" .  W s tę p  w olny.

—  Pozna] nasze m iasto. W  niedziele 9 
bm. Z w iązek  N au cz y c ie ls tw a  P o lsk iego  
w e  Lwmwie u rząd za  zw iedzan ie  W y s t a w y  
P rz e m y s łu  Ż ydow sk iego .  P u n k t  z b o r n y  o 
godz. 10 rano  przy  ul. H etm ańsk ie j  20. 
W s tę p  30 g roszy .

— Poranek kinow y. S ta ran iem  K o i i  
L. O. P. P, p rzy  Knisie S k a rb o w e j  11 o d ­
będzie  się w dniu 9 bm. o godz. 10.30 po­
ran ek  w  kinie „M a ry s ień k a " ,  w  czasie  któ  
rego  zos tan ie  w y św ietla n y  film pt.  „Ka- 
w ia ren k a  , w gł. roli  M aurice Chevalier.

—  \X X I V -ty  W ieczór dyskusyjny urzą­
dzą Z aw o d o w y  Z w iązek L iteratów  P o l­
skich w  poniedziałek 10 bm. o godz. 19 
w  m ałej parterow ej sali K asyna i Koła 
Lit. Art. D yskusję na tem at „Zagadnienie  
autorytetu w ła d z y  królew skiej w  drama­
cie K azim ierza B rończyk a pt. „Stefan B a­
tory" zagai od czy tem  P- Aivna Ludwika  
C zerny.

—  W  ZwigzKU Pracy Obyw. Kobtet, p t
Bernardyński 2, odbędzie iiS  yt Mflisdzi&r

Rząd wobec umowy 
zbiorowej.

W  zw iązku  z podpisaniem  now ej li­
n iow y zb io row ej w  przem yśle  włókien 
niczym, inspek to rzy  p r a c y  na te ren ie  
o k rę g u  łódzkiego o trzym ał; sz e reg  do­
k ładnych  instirukcyj. zm ierza jących  do 
bezw zg lędnego  p rzes trzegan ia  u rn o w y  
zb iorow ej p rzez  ca ły  n iezrkeszony  
p rz e m y s ł  w łókienniczy. W  kancela-  
tjacli in spek to rów  w y ło żo n e  zo s ta ły  
dc- podpisu prz.cz poszczególny cli prze 
m y s lo w c ó w  specjalne deklaracje, g w a  
ran lu jące  p o d p orządkow an ie  sie um o­
wie zbiorowej. D eklaracje  te b ędą  mu 
g ły  b yć  podp isyw ane  dobrow oln ie  
p rze z  p rz e m y s ło w c ó w  przez pe­
w ien okres  czasu, następnie zas 
p rz e p ro w a d z a n e  będą  luHracje i 
inspekcie w  fab ry k ach  —  mające na 
celu ustalenie c z y  w arunk i p łacy  i pra 
cy p rzew idziane w now ej um ow ie  zbio 
rowej s to sow ane  są p rze z  p rze m y s ł  
n iozrzeszouy . R zad  d ąży ć  będzie wszcl 
kierni pozosta jącem i do jego d y s p o z y ­
cji ś rodkam i do tego. ab y  zmusić prze 
niysł n iez rzeszony  do p rzes trzeg an ia  
niiioww  S to so w an e  będa daleko idące 
w obec opernych  represic. n rzyczcni 
w szys t lee  w ładze ,  a więc sądow nic­
two. p rokura tu ra ,  w ła d z e  sk a rb o w e i 
adm in is tracy jne  w spó łdz ia łać  będa w  
!vm kieruitku. P rz ew id z ian e  jSankoie 
usialaia naw e t  zaniknięcie fabiykilul* 
odebran ie  zezwołcmla na p row adzen ie  
z a k ł a d ów p rz e m y  s lo w y  cli.

Sprzedaż na I cytacji słynnego 
zbioru znaczków pocztowych

N ow y Jork. Dnia 24 kw ietn ia  sp rz e ­
dany zos tan ie  na publicznej licytacji je 
den z na jw iększych  na św iecie zbio­
rów  znaczków  pocz tow ych , k tó ry  by ł 
w  posiadaniu zm ar łego  n iedaw no  zna­
nego zb ieracza .  A rthura  Hinda. Zbiór 
ten oceniony jest na pół m il jo u a  dola­
rów . Najbardziej w a r to śc io w a  w  tej ko  
lekcji jest jc dnoccu tow a  m a rk a  h ry ty i  
skiej Gujany, o sz acow ana  na 50.001) 
dolarów . P rzed  kilku laty  nab y ł  ją w 
Londynie  Hind. podb iw szy  do 40.000 
dolarów eferte  k ró la  angielskiego J e ­
rzego. jak w iadomo. rów nież  zapal ne 
go filatelisty.

lek 10 bm. o godz. 18 o dczy t  p. Adam 
W illinttima, re ie rcu ta  W ojew .  Korni et 
l-DFB pt. „Rola  LOł^I- w p rzy h o lo w an i  
obrony  p rzec łw lo ti t iczo-gazow ej" .  Gości 
mile widziani.

—  W ystaw ien ie  miniatur Artura Szyk; 
znanego  w e  L w o w ie  z osta tn ie j  sw oje ,  wy­
s ta w y  spo tka ło  się z w ieikiem zabite  eso 
w an iem  zc strony publiczności Dotycliczn 
nigdzie nie w y s ia w io n a  h a  da ud a -zdohion 
m inja turam i kolorowenii  jest jeszcze je 
tiuym p rz y k ła d em  w.elklej  mniejętn |ś« 
S z y s a  — FrOcz H agaddy  budzą naaal po 
d r iw  piękne zabytk i  żyd o w sk ieg o  przein 
siu a r ty s ty c zn e g o .  — W y s ta w a  p o t rw a  je 
szczc  kilka dni, poczcm  n a s tąp i  o tw arc i  
w y s ta w y  plakatu  iruncnsKiego.

— P rzew odnik po W ielkim L w ow ie. Za 
rz ąd  S tow . em. fnnkcjon. policji państw 
postanowi!  dla zasilenia  znaczniejszeg 
■swego funduszu z apom ogow ego ,  p rzystąp i  
t o w y d a n ia  .P r z e w o d n ik u  po WielKir 
L w o w ie " ,  k tó r y  o b o k  opisu Ly\ ov u. pn 
s iadać będzie  obfity  dział informacy. aó 
og)oszeńioyvy. Kom itet  wydawniczy- zw ra  
ca  się do ogótn sp o łeczeń s tw a ,  w  k tó re r  
yv o b ron ie  bezp ieczeń s tw a ,  ludu i spokoj 
niejeden szeregow y P. F.  utracił  ży cie po 
z o s ta w ia ją c  n iezao p a t rzo n ą  rodzinę,  ażeły 
zechcia ło  poprzeć  ten cel Komitetu i urno 
żłiwić w y d a n ie  pneenwodnika, użyczając  po 
parcia ,  przez, zam ów ien ie  egzem pla rz  
liądż też  p rzez  przyczyni,cuic się k w o ta  n 
fundusz  yyydayynictwą

- o -

—  D zisiejsza zbiórka uliczna. 1’rzy-  
Iiominą-iny że  dzisiaj w  Niedzielę P a l ­
m o w ą  od b ęd z ie  się zb ió rka  uliczna na 
dożyw ian ie  najuboższej d z ia tw y  L w o ­
w a  o rg a n iz o w a n a  p rz e z  Miejski Komi­
te t Opieki P ozaszkolne j.  Zbiórka o d ­
b y w a  się -pod znak iem  ja jeczka w ielka 
nocnego. Znaczki w  ksz ta łc ie  ja jeczka  
są  z a o p a trz o n e  w  pieczęć ow alną K o­
m itetu, ponad to  zb ie ra jący  m ają  legi­
tym ację z  num erem  puszki.  Apelujemy 
go rąco  do Lwrow ian  o  poparc ie  tej 
zbiórki .
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Jak widza świat 
zwierzęta?

Z nany  biolog prof. Ueskiill w y g ło s i ł  
w w iedeńskie j Uranii w y k ła d  pt. „ Jak  
w idzą św ia t  zw ierzęta?*1 K ażda  istota, 
w y w o d z i  prof. Ueskiill,  m a  sw ój o d ­
rębny  „św ia t  otaczający**, ró żn y  od 
św ia ta  k aż d eg o  innego s tw orzen ia .  
K ażdy taki św ia t  sk ła d a  się z  „m iejsc" 
lak p rze s trzen n y c h ,  jak  i c z a s o w y c h  
(m om entów ).  Im  więcej tak ich  m ie jsc 
dana is to ta  posiada, tein więcej szcze­
gółów  św ia ta  o ta cz a ją ce g o  m oże  ona 
poznać, g d y ż  p o zn a w an ie  o d b y w a  się 
ty lko w  o b ręb ie  tych  w łaśn ie  miejsc. 
Najwięcej ty c h  miejsc pos iada  cz ło ­
wiek. Dla niego se k u n d a  z a w ie ra  18 
„m om entów " czasow ych ,  p o dczas  g d y  
'•p. dla ślimaka z a w ie ra  ona  ty lko  
t rzy .  (T. zn. że ślim ak nie jes t  w  s ta ­
nie sp o s t rz e c  ruchu, o d byw ającego  się 
w czasie  k ró tszy m , niż 1/.3 sekundy).

R óżny  jest także  sposób  reakcji  lia 
bc-dźce ze w n ę trzn e  u każdej is toty. 
Tak i!p. konik polny reaguje  silniej na 
dźwięki,' niż na w idok  danej rze czy ;  
jeż m orsk i jest w praw ćftie  na ca łe j  po­
w ierzchni sw ego  c ia ła  w ra ż l iw y  na 
światło , nie rozróżnia  jednak  an i b a rw  
ani innych szczegó łów , i spos t rzega  
ty lko  cienie m ija jących  go z w ie r z ą t  i 
p rze d m io tó w ; ro b ak  rozróżn ia  w s z y s t  
kie p rzedm io ty  ty lko zapom ocą  sm a ­
ku, a rak-puste ln ik  z a p o m o c ą  różnych 
odcieni b a r w  k tó re  p rz y b ie ra  dlań d a ­
ny  przedm iot zależnie o d  okoliczności,  
l a k  w ięc  w idzi on to  sam o zw ie rzę  
w  różnych  „odcieniach", zależnie od 
tego. c z y  p ragnie  się z  n iem  z a p r z y ­
jaźnić, c z y  je pożreć .

Samobójstwo młodego 
ch.opaka.

W  piekarn i  J. W ojta lew icza  za ję ty  
byt w  ch a ra k te rz e  pom ocnika 19-letui 
Antoni Litwin. B yl to s ie ro ta  bez śród 
ków  do życia . P ochodz i ł  z centralnej 
Polski. M a rz y ł  on o tein, a b y  zostać 
m alarzem . S kończy ło  s ię  jednak  na 
terminie p iekarsk im . L itw in  s ta le  b y ł  
p rzygnęb iony ,  o toczenie  jednak  nie 
z w rac a ło  n a  to  uw agi.  W c zo ra j  w ie ­
czo rem  prosił  on p r y n c y p a ła  o  poży­
czenie 2 z ło tych. T en  jednak, b ęd ą c  
b a rd z o  za ję ty ,  odm ów ił .  L itw in  ta k  
prze ją ł s ię  tą  odm ow ą,  ż e  w y b ie g ł  z 
p łaczem  z p iekarn i.  Około  północy 
znaleziono bo n a  ulicy Hoffmana, leżą­
cego bez  p rzy tom ności .  Z a t ru ł  się jo­
dyną. Odwieziono go do  szpitala.

— Akcja M agistratu lw ow sk iego  w  
Sprawie tępienia ostu  i szkodliw ych  
roślin. M agis tra t  lw o w sk i  w e z w a ł  
w szys tk ich  m ieszkańców  L w o w a  do 
tępienia szkodn ików  roślin. Na pods ta ­
wie w e z w a n ia  n a  w szy s tk ich  m iesz­
kańcach  c iąż y  obow iązek ,  na  g run tach  
p rzez  siebie u ży tk o w a n y c h  lub z a rz ą ­
dzanych  niszczenie s z k o d n ik ó w  roślin 
w  sposób  jak najbardzie j ce low y  i nie­
za w o d n y .  W  szczególności chodzi o 
tępienie ostu, k tó ry  na leży  w y r y w a ć  
z  ko rzen iam i i w  ż a d n y m  w y p a d k u  
nie dopuścić do  zakwitnięcia .

— P ow rót księdza biskupa Chom y- 
szyu a z misji do S tan isław ow a. D o 
S tan is ław o w a  pow róc ił  po dłuższej 
nieobecności ks. b iskup Cliom yszyn, 
k tó ry  baw ił  o s ta tn io  czas  d łuższy  nu 
terenie sw ej diecezji i zw iedza ł p a r a ­
fie. G łów n ie  ks. biskup C hom yszyn  
o d byw ał  w  okresie w ielkopostnym  
Misję w  O lcszow ie pod T łum aczem . 
Ks. biskup C liom yszyn  zam ieszka ł  w 
w O les io w ie  w  tam te jsze j parafii g rec  
ke-ka tohekie j  i udziela ł dw a raz y  
dziennie nauk. T em ate m  tych  nauk 
m isy jnych  b y ły  p ro b lem y  w a lk i  z s e k ­
c ia rs tw em  w  kościele g recku-kato lic -  
kim i rozm yślan ia  na te m a t  ak tu a l ­
nych 'Stosunków i p rą d ó w  w  sp o łe ­
czeńs tw ie  nkraińskiem .

— W alne Z grom adzen ie  cz łonków  
Polskego S to w a rz y sz e n ia  Z łotego K rzy  
ża  odbędzie się 23 k w ie tn ia  br. o  godz­
i ł  p rzed  poł. w  gm achu  ul. R om ano-  
w icza 11 % I o . sala N r. 33.

Interesujące w ynurzenia
organu małoruskich starorusir ów.

W  .najnowszym  num erze  czasopism a 
„Ruskij H o łos"  u k a z a ł  się znam ienny  
a r ty k u ł  w s tę p n y  p. t.: „ D a re m n e  w ysil  
kr“, o m a w ia ją c y  sy tuac ję  R us inów  ma­
łopolskich  i ich s to sunek  do problem u 
ukraińsk iego . A r ty k u ł  łączy  się  z m ody 
f k a c j ą  p o g lą d ó w  s ta ro ru s in ó w ,  za ry so  
w a n ą  w y ra ź n ie j  w  p ie rw sz y c h  miesią­
c a c h  1932 ir.

O sta tn io  w ś ró d  t. zw \ Galicyjskich 
starorusinów- w y tw o r z y !  się pogląd, żc 
b ia torusin i,  (Białoruś) tnałoinisiiii ( teren  
daw ne j  Galicji) i wlelkorus-mi ( te reny  
na w sc h ó d  o d  gran ic  Polski), tw o rzą  je 
den  sz cz ep  m n ie jszych  plemion rusk  eh, 
z  k tó ry c h  każde nta pe łne  praw o do sa 
m ois tnej egzystencji  na rodow ej  i kul­
turalne], G d y b y  b y ło  inaczej, w ó w c z a s  
po jęcie  „narodjowość ru sk a "  pirową- 
■d®'ćby m usiała ku plemiennej renegacji, 
a to  w y w o ła ło b y  zgubny  fe rm en t  w  oh 
rębie sarniego narodu, ą w  k o n se k w e n ­
cji sup rem ację  jednego plemienia nad 
d-rugiem.

O rg a n  podkreślić ,  że galicy jscy  R u­
sin! da lec y  by li  j są, za ró w n o  od wielko 
rusk iego  imperializmu, jak  też  od m ało  
rusk iego  se p ara ty z m u .  Mimo to jednak 
U k ra iń c y  p rzypisu ją  galicyjskim Rusi­
n o m  obce im w iclkorusk ic  zapędy  j po 
sądza ją  zupełnie  fa łszyw ie  o  renegaci?

na k o rz y ś ć  w ie l k o r i u s i i n ó w „ R u s k i j  
l io los"  dochodzi do sensacy jnego  w n io ­
sku, żc U kra ińcy  negacją sw oich  hi­
s to ry c z n y c h  w artośc i ,  s tw a rz a ją  na j­
dogodnie jsze  w aru n k i  dla wielkioruskiej 
hegem onii n ad  południow ą Rosją.

P o i  w zg lędem  politycznym , galicy j­
skich R us inów  n ig d y  nie pociągała ir* 
ry d en ta .  Rusini byli n a d z w y c z a j  lojalni 
w zględem Austrii, s ą  lojalni tem bardziej 
w o b ec  Polski.  U kra ińcy  „przylepil i"  
galicyjskim R usinom  zupełnie  n iesłusz­
nie e tyk ie tę  po litycznego moskalofil- 
s tw a .  lila galicy jsk iego  Rusina nie może 
b y ć  a r o w y  o. i r ry d e n d c .  niezależnie od  
tego. cz y  -istnieje R os ja  b iała, cz y  
cz e rw o n a ,  a to tem bardzie j.  ż c  p r z y ja ­
zne s tosunki m iędzy  Po lską  a  Rosją  po 
w inny  sp rzy ja ć  polepszeniu położenia 
ludności ruskiej w  Polsce .

—  Jcdnem  s ło w e m  —  pisze „Ruskij 
Huto*", w y g r y w a n ie  na moskalofil- 
skicj drumli n ie  z iszcza nadziel, k tó re  
w eń  pok ładają  Ukraińcy.

W re szc ie  a r ty k u ł  podkreśla  z naci­
skiem in teres  p o l i tyczny  Rusinów w  sto 
sunku  do zagadnień  m ię d zy n a ro d o w y c h  
—  a to  w  zw iązku  z n iek iedy  ja sk ra w ą  
przy jaźn ią  n ic ;ni eck-o-u k ram sk ą , cc
dziś na tle zapędów  h itlerow skich  n a ­
b iera  szczególnie jszego znaczenia.

Z SALI SĄDO W EJ.

Epilog gfośnei afery notarialnej.
WYROK.

W c z o ra j  w  południe w obec  t łum ów  
publiczności -ogłoszony zosta ł w y ro k  
na k a n d y d a ta  n o ta r ia lnego  Adama 
M a y e ra  i tow . Adam M ayer  skazany  
zosta ł za rozm aite  p rzekroczen ie  nu 
d w a  lata, jeden rok  i znow u jeden rok  
więzienia, łącznie  z a ś  rui dwa = pyt 
roku w ięz ienia.  Jó z e f  M o ż aro w sk j  na 
(> m ies ięcy  więzienia j 14 miesięcy, 
czyli sum aryczn ie  na 14 m ies ięcy  wic 
zJeiila i 200 zł.  -grzywny. M arkus  P d  z 
tia pó łto ra  roku  więzienia. Rudolf Ja n z  
n a  8 m ies ięcy  więzienia, k tó rą  to  k a rę  
zniżono w-m yśl am nest i i  do  p o ło w y  na 6

miesięcy więzienia, k tó rą  to karę  znie­
siono na 10 mieś. więzienia zniżonego 
d o  połowy- k a rę  i na  k a rę  S nr-es. więź. 
zniżoną do po łow y ,  łączn ie  zaś zos ta ł 
sk a za n y  na 10 m iesięcy w ięzienia, U.nk 
S ch w arz  sk a za n y  -za rozm aite  p r z e ­
s tę p s tw a  n a  jeden  -rok więzienia. 6 
m ies ięcy  więzienia i jeden rok  w ie z ie ­
nia, łącznie zaś na jeden rok wlę-zki- 
Ilia.

W s z y s c y  nad to  skazan i zostali na 
ul ratę  praw' obyw ate lsk ich  przez  b 
lat.

O brońcy  zgłosili apelację.

Zasysłowany wyrok uwalnia iacy.
P r z e d  s ą d e m  przysfcg lych  -zakoń­

c z y ła  s ię  w czo ra j  (rozpraw a przeciwrko 
niemieckiej ta n c e rc e  Elzie A dam us o -  
skarż-onej o  zd ra d ę  g łó w n ą  i ko lpor to ­
w a n ie  u lo tek  kom unis t.  G dy  sędziowie 
p rzys ięg l i  n a  py tan ia  pos taw ione  w  obu  
kierunkach  odpow iedzie li  p rzecząco  i

tem  sa m em  w y d a l i  w e r d y k t  uw aln ia ją ­
cy .  T ry b u n a t  jednogłośną u ch w a łą  za -  
s y s to w a ł  t e n  w erd y k t .

W o b e c  te g o  r o z p r a w ą  przeciwko- 
Adamus, odbędz ie  się  je szcze r a z  w  
na-stępnej kadencji  sądu p rzys ięg łych .

Krwawa noc zboczeńca w hotelu „Podolskim**.
W c zo ra j  w cz esn y m  rankiem  koło  

K o r y tk o w e g o  przechodiził w y w ia d o w ­
ca policjj śledczej, Kopecki. Nagle us ły  
szał p r z e ra ź l iw y  k rz y k .  Z b ra m y  ho­
telu „P odo lsk iego"  w y b ieg ła  na. ul-cę 
młoda kob ie ta  ty lko  w  nocnej bieliżnie.
Z szy i  jej i p le có w  -spływały  strugi 
k rw i.  Kopecki w p ro w a d z i ł  te kobietę 
z p o w ro te m  do b r a m y  hotebi. G dy  u- 
spokoiła  się nieco, o św ia d cz y ła ,  że ja- i 
kiś m ę żc zy z n a ,  z  k tó ry m  spędziła noc, 
clioiał ją  z a m o rd o w a ć .  Za jej ws-kazów 
k ą  w y w ia d o w c a  u d a ł  sic n a  L R e tro .  
K o ry ta rz  i s c h o d y  pop lam ione  b y ły  
krw ią.  D rzw i pokoju, w sk a z a n e g o  i 
p rzez  o k rw a w io n ą  -dziewczynę, b y ły  
zam knię te  j, -nic można było  ich u tw o­
rzyć .  Z w n ę trza  d o b y w a ły  sic d z i w n e  
jakieś rzężen ia  i jęki. Na pomoc w y ­
w ia d o w c y  Kopeckiciuu nadbiegi po­
s te ru n k o w y  Z ajączkow ski j on to ba ­
gne tem  o tw o r z y ł  drzw i.  W n ę t rz e  poku 
ju -przedstawiało  o k ro p n y  w;idok. 
W szy s tk ie  sp rz ę ty  o b ry z g a n e  b y ły  
krwiią. P rz e d  um yw aln ią  leża ł  na zie­
lni mężczyzn-a z  po tw o rn ie  irozciętem 
gard łem . C a ły  b y ł  c z e rw o n y  od bucha 
jącej w c ią ż  krw i.  W  zaciśniętej ręce  
trzym ał bmzartwe. W s z y s tk o  w s k a z y ­

w a ło  na to. że  poderżnął sob ie  gardło ,  
s to jąc  p rze d  lustrem  um yw aln i.  W y w .  
Kopecki -natychmiast za te le fonow ał  po 
P ogo tow ie  ra tu n k o w e  i zaw iadom ił  o 
w y p a d k u  policję.

W s z c z ę te  na  miejscu w y p ad k u  do­
chodzenia usta l i ły  n as tę p u ją c y  s tan  
rze czy :  P o p rz ed n ie g o  w iec zo ru  do  ho  
tein P odo lsk iego  p rz y b y ł  w łaśn ie  ów  
m ężc zy z n a  elegancko  u b ra n y  w  to w a ­
rzys tw ie  m łode j kobie ty , k tó rą  by ła  
o w a  jego po ran io n a  to w a rz y sz k a .  W  
książce m e ldunkow ej -zapisał się jako 
Jan Madej % żoną .  O św lad z cy l  p r z y ­
leli: por t ie row i,  że dokum enty  .z o s ta ­
wił razem  z rzeczami w  hotelu „A stor-  
ja”. gdzie podczas  -pobytu w e  L w ow ie  
mieszkał.  Doda! p r z y  tem, ż e  je s t  s y ­
nem fab ry k an ta  likierów z  Katowic, 
U w ie rz y w s z y  jego  w yjaśn ien iom , p o r­
tier dat mu pokój n a  I. -piętrze. M ęż­
cz yzna  ó w  ii kobe ta  zjedli w  sw-otm 
num erze  lekką  kolację, nastieprie uło­
żyli sę  d o  snu. Nad ran e m  portjo r  u- 
dysza ł  g łośną rozm o w ę ,  dola tu jącą z 
ich -pokoju, nie z w ra c a ł  jednak  n a  to  
wielkiej uw agi.  W  p e w n y m  momencie 
rozległ się ro zd z ie ra jący  k rz y k  j z  po- 
k-oiu w y b ie g ła  w  bieliżnie o w e  kobie­

ta. ocieka jąc  krwią .  Równocześnie  
d rz w i  pokoju za t r za snę ły  się i rozległ  
się. z g r z y t  za m yk a n eg o  zamku.  

S twie rdzono  nas tępnie,  że kobieta,  
k tó ra  t o w a r z y s z y ła  Madejowe. Dyla 
Marja K arapatów iu i,  z zawodu dziew­
czy na  uliczna.  Zezna ła  ona,  że Madeja 
w idy w ała  już od kilku dni, k r ęc ącego  
się po ulicach Gródeck iego.  T o w a r z y ­
szki jej ob aw  a ły s-'ę go  in s t yn k to w ­
nie, o na  jednak  sk o r zy s t a ł a  z j ego pro 
pozycji .  P o d cz a s  nocy spędzone j  z nim 
prze ko na ł a  się, żc  jest to okr u tn y  zbr< 
czeniec.  Rano.  gdy zamierzal i  już opu- 
śc-'ć hotel,  Madej  przeciął  Karapakiw-- 
liie b r z y t w ą  szyję i począł  s sać  t r y ­
ska jącą krew.  Gdy K ar ap a tó w n a  w y ­
w a la  się z jego objęć,  rzucił  sic na ni.*; 
z b r z y t w ą  i zada ł  jej kilka cięć. Z tru 
d em  zdolalą  p rzed nim uc ec.

W  pokoju k r w a w e g o  zboczeńca zna 
lęzono kilka, rozpoczętych  l is tów.  J e ­
den z nich ad r e s o w a n y  b y ł  do Klimon­
towa.

Przeprowadzono również dochodze­
nia w  hotelu „Astorja",  ok aza ło  się. żc 
r zeczywiście  mieszka? t am Madej .  Li­
cz y ł  on lat 21 i byl  r zeżmkicm z Ka­
rno ntow a.

P-o odzyskaniu przytomności ,  Madei 
od mó w i ł  wszelkich zeznań Życiu jego 
nadal  gr-otó p o w aż ne  n iebezp ieczeń­
s two.  P rzypuszcza ln ie  jeste to z b oc ze ­
niec na tle seksualnem.

Wisielec na Wałach 
GuoernatorsKich.

W c z o ra js z e j  nocy  W a la m i G u b ern a-  
t orskie mi szedł jeden z w yw iadow ców  
Policji śledczej. Nagle u.irzal zw isa jące  
na isznurze z d rz e w a  ciało kobie ty .  Na 
tychm ias t  odcią ł ją  od gałęz i  i s tw ie r ­
dził, że je szcze żyje. Z a a la rm o w a ł  
w ięc  P o g o to w ie  R a tunkow e,  k tó re  z a ­
jęło się p rzy w ró c en iem  denatk i do 
przy tom ności.  B y ła  to  42-letnia s łu ż ą ­
ca K a ta rzy n a  Liwicz. N iedaw no s t r a ­
ci ła  ona p rac ę  i dach nad g łow ą.  Ni-e- 
m ajac  już żadnych  ś ro d k ó w  do życia.1 
kupiła flaszeczkę. sp iry tu su  dena tu ro -  
w e g o  ( g r u b y  sznur. U d a ła  się  po pól- 
noc j '  na W a ły  G uberna to rsk ie .  w y p iła  
f laszeczkę t rucizny , a nas tępnie  pow ie  
siła się na  gałęzi. Nie sądz-onem jej 
w id a ć  było  um rzeć,  g d y ż  z d o łan o  ją 
ed ra ta w a ć .

Notowania giełdowe.
g i e ł d a  w a r s z a w s k a .

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W a r s z a w a ,  dnia 8 kw ie tn ia  1933. (O) 

D ew iz y  (tranzakcje):

l io land ja  .360, L ondyn  .30-50, N owy 
Jo rk  8.91, N o w y  Jo rk  kabel 8.92, P a ­
ryż 35.07, P r a g a  26.50, S zw ajcar ia  
172.22, W ło ch y  45.68.

O b ro ty  mniej n iż  średnie ,  tendencja 
s ła b sz a  dla n ie k tó ry ch  w a lu t  europe j­
skich. B a n k n o ty  do la row e  w  obrotach 
pozag ie łd o w y ch  8.88*25. Rubel z lo ty  
4.72*75. W  o b ro ta c h  m ięd zy b an k o w y ch  
dew iza  na  Berl in  20S. M arki niemiec­
kie b a n k n o ty  w  ob ro tach  p ry w a tn y c h  
207. Funt sz te r l ing  b an k n o ty  w  obro ­
tach  p ry w a tn y c h  30.53.

P apiery  procentow e:
5 p rc .  pożyczka  budow lana  41, 7 pic. 

paź .  s tab il izacy jna  53.50—54—5325,
4 p rc .  poż. in w e s ty c y jn a  iuu, 4 prc. 
p ań s tw ,  poż. preinj. d o la ro w a  54.25,
5 p rc .  p o ż . konw ersyjna 43, 6 prc. poż. 
do la ro w a  55. 7 p rc .  l is ty  zas taw ne
BGK 8525, 7 prc.  obligacje BOK 8325,
7 p rc .  l is ty  zastawnie B anku  Rolnego 
8325, S prc. l is ty  z a s ta w n e  m. W a r ­
s z a w y  41.38—41.13, 8 prc. l is ty  zastaw  
ne B G K  94, S prc. obligacje B G K  9-1
8  prc. lis ty  z a s ta w n e  B anku Rolnego 
94, Banik Polski 74.

T endencja  dla p ożyczek  p a ń s tw o ­
w y ch  niejednolita, dla l is tów z a s ta w ­
nych  s łabsza .  O b ro ty  akc jam i minimal 
ne. W  ob ro tac h  p r y w a tn y c h  S-proceu- 
to w a  p o ż y c z k a  d o la ro w a  Dillonowska 
62.25—62.



Nr.  z dn ia  10 k w ie tn ia  1933.!.

Wielką radość świąteczną
dzaju, zdobiącenr świeco

© a c k U *
sprawi Pani wybornym  tortem i ciastkami wszelkiego rodzaju, zdobiącem’ świecone. Już samo pieczenie spra­

w ia  przyjemność, ponieważ nlóZAWOdnfi Siłfl •  0  ęwarantuie,że w szystko uda
P ę d n S  Dra Oetkera proszku po pieczenia s’e znakomicie. Należy zw a ­

żać jednak na znak ochronny Jasna głow a i na nazwę „Oetker“ , które gwarantują 
znakomitą, a powszechnie uznaną jakość. a j s S S s

p i e c z e ,  t e n  < j t g c z c d » a .  j f l H
W yro b y Oetkera 33 do nabycia w  w łaściw ych  składach. Ż ąd ać należy fam ie również 
ulubionych recept O etkera. W  razie w yczerpania w y sy ła  je  franco za nadesłaniem
40 groszy w  znaczkach A « f g W * t  O e l K C f .  O l ł W O .  ^ s S S S ^ ^

Program radiowy.
N iedziela. 9 kw ietnia,

L w ów . (381). G cdz. 10: N abożeństw o
1 K rak o w a .  11‘45: P r z e rw a .  11*57: S y g n a ł  
-2a.nl z  O b s e rw a to r iu m  A stronom icznego  
^  W a rsz a w ie ,  he jna ł  z  w ie ż y  Mariackie)
V/ K rakow ie  O d czy tan ie  p ro g ra m u  nu 
jLrieft b ieżący .  12*10: Kom. P a ń s tw ,  ln s ty t .  
m eteor.  12*15: T ran s ,  z  W a r s z a w y  Pora -  
l®k sym ionicHiy  z Fi lharm onii  M a r s z .  
'v w-yk. o rk ie s t ry  fi lharm. ood  d y r .  F r l t z a  
Melilera i E u gen iusza  Teitlin (fortep.).

p r z e r w ie :  „O sta tn ie  zm iany  w  ubezpiS* 
^ze.iiu spo lecznem , a  z w łaszc za  chorobo-.  
M fm 1' e  w y g i .  dr. M a r jan  S t r a w i ć *  

„ R o b o ty  w iosenne  w  g o sp o d a rs tw ie  
ł 4 h n em “ —  w v g ł .  inż. M ieczysław . J a n i ­
szewski.  14*20: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  U tw o -  
' i r religijne w y k .  W a r s z a w s k i  m ię k k i  chór 
i®. St.  M o i h u s ł  p o d  d y r .  .Wincentego 
-a sk ie g o . 14*40: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  „Co 
słychać ,ci cze in  w iedz ieć  t r z e b a *1 — w y g i .  
^17. Szczepan  M ędrzeck i .  15: T ran s .
2 W a r s z a w y : m u zy k a  inst rum en tahu i .  16: 
‘ r a n a  z  W a r s z a w y .  P r o g r a m  dla m ło d z ie ­

ży a) R rd jo ty g o d n ik  dla m ło d z ież y :  „Co 
Się dzieje na  św icc ie"  w  o p r .  B runo V i n a -  

^*cra; b)  P o g a w ę d k a  W a c ła w a  F re n k la :  
"Komandor R y s z a r d  B y r d “. 16*25: M u z y k a

Płyt g ramof.  16*45: .AV 50- tą  roczn icę  
k r o p i e n i a  p o w ie t r z a  p rz e z  u czonych  p d l -  
s>kicJi'\ w y g i .  dr. T ad e u sz  M alarsk i ,  nrof. 
Politechniki lw ow skie j .  17: T ran s ,  z W a r  
t>za\vy. l i t w o r y  fo r tep ian o w e  w  w y k .  Ma-, 
Mdi j o n a s ó w n y .  W  p rz e rw ie  t ran s ,  z  Wai . 
s2awy Kom. Z\v P ra c .  gmin wie.isk. 17*55: 
Od czy tan ie  p ro g ram u  na dzień, nas tępny .  
( 8 : K oncer t  zespołu  A  Cupella  prof. Z.
J ozłow skle ,  i prof. R. ■ l  ublemeckicgo. 
IV p r z e r w ie :  .S i lva  R e ru m "  i r e p e r tu a r
p a t r ó w .  1S*45: R ozm aitośc i  i p ł y ty  g ra -  
61 om ow e.  39*10: T ran s ,  z  W ilna .  „M ias to  
Santa Cruz'*, M oraw sk ie j .  19*55: P r z e rw a .  
2rJ: T r a n s  z W a r s z a w y .  M u z y k a  w io sk a

w y k .  >;l#e&ry P. R- Pod dyr.  J ó z e ia  
*z im ińsk iego .  UmbeMo M a e n e z  ( tenor)  i 
Ludwił U rs tc i r  (aSoiftj*).- W  p rz e rw ie  
trans, z  W a r s z a w y  W iadom ości  sp o r to w e .  
22: T ran s ,  z W a r s z a w y .  R eci ta l  wiolon­
cze low y  K az im ie rza  W ilkom irs idego .  
Akomp. M a r ia  W iłkom irska .  22*55: Komu* 
Hfcety. 23—24: M uzyka  z pł> t gramof.

Poniedziałek. 10 kw ietnia.

L w ó w .  (381). Oodz. 11*40: Codzienny
P r z e g lą d  P r a s y  Po lsk .  11*50: Kom. M eteor .  
Gł. W ojsk .  St. M e teo r .  11*53: S y g n a ł  czasu  
2 O b s e rw a to r iu m  Astronom icz. w  W a r s z a ­
wie, hejnał  z  w ieży  M ariackie j  w  K rako .  
'vie. 12*05: O d czy tan ie  p ro g ram u  n a  dzień 
bież. 12110: M u z y k a  z pły t.  13*20: Urz. 
bom. P a ń s tw ,  ln s ty t .  M e teo r .  13*25— 15*10: 
P rz e rw a .  15*10: Urz. koin. P a ń s tw ,  lns ty t .  
L i : sp o r fo w e;  \  15*15: Komunikat g o sp o d a r ­
czy. 15*25: P rz e g lą d  kom u n ik acy jn y .  15*30: 
L w o w s k a  Giełda Z bożow a.  15*35: „L is ty
i i r o g r a m y "  w  o p r .  dyx. p ro g ra m o w e g o  
J. S. P e t r . \ .  13'50: ‘.Muzyka z p ły t  grantof.  
16*10: S k rz y n k a  dla chorych .  16*25: T ran s ,  
z W a rsz a w  y. L ckc ia  iew dła  f rancusk iego  
(kurs  e iement,) .  16*40: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  
G d c ry t  (z cyklu ..Zaganiania g o sp o d a rcze" )
P. t .;  ..Złoto, b a nkno t  i czak" ,  w y g i .  p. A-- 
ieksader  Iw m ka .  17: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  
Koncert  w  w y k .  p. E lfridy B e rso n  -H anscn  
(fortep.),  d an iny  H oszow skiej  imsopr.)  i a 
L u d w ik a  Urs tc ina- (akomp.).  W Przerw ic ( 
kor.certu  ok. 17*25: Kom. C eutr .  B 11...1
Hy-.  dla żeg lug i  i ry b a k ó w .  17*55: O d c zy ­
tanie p ro g ram u  na dzień następny. 15: 
Tisms. 7. W a r s z a w y .  O d c zy t  d la  m a tu r z y ­
s tó w  „ P o lsk a  współczesna** < T  z y t  ll[-ci. 
w yg i .  d r .  W a c ła w  Lipiński. 18*26: , ,Silva 
K cru m "  1 r e p e r tu a r  t e a t r ó w  miejskięfo. 
13*25: R eci ta l  w a g n e r o w s k . L eszk a  R e y -  
th a n a  (b a ry to n ) ,  akom p. T ad .  Se rcd y ń sk i .  
19; A udyc ja  ii te r  .teka J ó z i ą  Jed licza .  Noc.
L  W arn e ck ie g o .  19*15: Rozmai,tości 19*30: 
T r u ' s .  z W a r s z a w y .  „N a  w id n o k rę c ’.* 
19*45: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  P r a s o w y  D zien ­
nik R a d jo w y .  20: „ L e k a r S r f o  na  k r y z y s " .  
Leljcton red. A d am a  N eehaya .  20*15: P r z e r ­
w a  30*20: T r a n s  z  Warszawy. Krnce  :t 
m uzyki polskiej (do Kopenhagi) .  20‘4U: 
W iadom ości  s p o r to w e  10 4.:: Dod do
P r a s  Dziennika  Rad;.  20*50: K o o cer t  wle- 
I j z e G  Oziin>ńskiego. C o le t te  Fr tnce.
(s f l taypc !)  i L. U rs te in  'akom p.) .  21*55. 
P r z e rw a .  2 2 : T rc a s .  ze  Fj.*oki»imu Kon­
cert.  20-23*05 :  K om unikaty .

Jak się zdobywa miliardy?
Historia życia Rockefellera.

Zdobycie m a ją tku  b y w a  m arzen iem  
n ie jednego  ubogiego  m łodzieńca.  Nic 
k a ż d y  jednak  zda je  sobie s p ra w ę ,  jak 
n ies łychanego  w y rz e c z e n ia  się  w s z y s t  
kich  radośc i  życ ia ,  jak iego  trudni j en er . 
gji p o trze b a ,  b y  z p rzec ię tnego  cz low re 
k a  s t a ć  się  milionerem . P rz y k ła d e m  
takiej zadziw iające j k a r i e r y  finansowej 
je s t  życ ie  R ockefellera ,  k tó r y  n a d  zdo­
byc iem  m il ia rdów  p r a c o w a ć  zaczą ł  bar­
d z o  w cześn ie ,  Ło już o d  1 Bitego roku  
życ ia .  C ie k a w ą  tę h is to rie  skreśl ił  w ł a ­
śnie  w  w y d a n e j  ś w ie ż o  książce John 
Flynu.

M ło d y  John  Rockefeller  n ie miał 
przy jac ió ł  w ś r ó d  sw y c h  k o legów , g d y ż  
n ie  in te re so w a ł  Sie w ca le  ich dziecięce- 
ni zabaw am i.  M ając  la t  JO, z a w a r ł  jpfer 

wszą- w  życiu  t ransakc ję  f inansow ą, 
k tó ra  zaw ażyła ,  n a  jego  lo sach  i s ta ła  
się  począ tk iem  jego  o lbrzym iej  kar ie ry .  
P o ż y c z y ł  m ianow icie  z e  sw y c h  w ła s ­
ny ch  oszczędności 5U do la rów  p ew n e­
m u  fa rm ero w i z s ą s ie d z tw a  n a  1%, co  
n a p ro w ad z i ło  go na w n iosek ,  ż e  z  iea  
tiego d o la ra  m ożna  p rzy  pew nej um ie­
ję tnośc i rachow an ia  z ro b ić  Po la tach  
d w a .d o la r y .  P o s ta n o w ił  za łam , że  pic- 
n iądze b ę d ą  za niego p ra c o w a ły .

C h łopak  p o g rą ż y ł  się w y łą c z n ie  w  
ks iążkach  1 tru d n y ch  zad an iach  m a te ­
m a ty cz n y ch ,  ga rd z ąc  r o z ry w k a m i  s w e  
g c  w ieku. W  szkole b y ł  n ieuw ażny , a 
św ia d ec tw a  jego  w c a le  nie, w s k a z y w a ­
ły  n a  p rz y sz łe g o  gen iu sza  f inansow e-  
go .  W  la tach  późnie jszych  pozos ta ł  ta ­
k im  sa m y m  odludkiem  nie istn iały  dla 
n iego  flirt, miłość, p rzy jaźń ,  a  je d y n ie  
to , c o  m o g ło  p o m n o ż y ć  jego do la ry .  
Nie b ę d ą c  jeszcze  do ros łym , miał już 
w ię k s z e  -dochody i  byił le p szy m  kup­
cem , n iż  jego  ojciec, k tó r y  prowadzi*  
hande l in s t rum en tan i '  m edycznem i.  P o  
s iada ł  w ie le  c e n n y c h  za le t :  ril® klął,
n ie  imo-srł się n igdy, uśmiechał się  p r z y  
jaźnie, n a w e t ,  g d y  mu ktoś nas tąp i ł  na  
nogę, b r a ł  się  do w sz y s tk ie g o  ro z w a ż ­
nie i z  n am ysłem . Z aw sze  d e g a n ck i ,  
s t a r a n n y  w  ubiorze , pe łen  godności, 
cz y n i ł  wrdżenffe m łodego  ministra,

k tó r y  zda je  sobie s p r a w ę  ze  sw e g o  
odpowtedziąW ego, w y ją tk o w e g o  s t a n o ­
w iska. :

W; t rzy d z ie s ty m  roku  życ ia  b y ł  już 
Rockefeller  cz łow iek iem  bogatymi, n ie  
s ta ł  jednak  jeszcze  u sz cz y tu  sw ej  
k a r je ry .  W idzia ł n ieogran iczone  moźil 
w ośc i  p rz e m y s łu  n a f to w e g o  i w  ciągli 
10 la t  zo s ta ł  d y re k to re m  w  tej g a łę ­
zi g o s p o d a rs tw a  społecznego . O kreś la ł  
ceny  r o p y  j do p ro w a d z i ł  do tegcr. że  
nafta  s ta ła  się dnbren i pow szechnem .,  
W  44 rok i,  życ ia  s t a ł  się n a jb o g a tszy m  
czlowiekitry , św ia ta ,  w ie lo k ro tn y m  mil­
iarderem: o  n ieogran iczonej po tędze ,  
k tó reg o  w ięce j  się bano, n iż  kochano, 
racze j  n a w e t  n ienaw idzono .

W  k r ™  la t  później w y co fa ł  się ze 
sw y c h  g ig a n ty cz n y ch  p rzedsięb io rs tw ,  
p o w ie rz a ją c  je s w y m  pełnom ocnikom , 
a później synowi, Dziś b o g a tszy  jest 
n iż  p rzed  37  ła ty ,  ló e a y  p rzen ió s ł  się 
sam  dob row oln ie  w  s ta n  spoczynku. 
P r a c o w a ł y  za  n iego  i ego  pieniądze, 
tak  jak po s ta n o w ił  ongi w  la tach  sz k o l­
nych.

U w aża ł  się  za pow o łan e g o  p rzez  B o­
ga do obow iązku  rob ien ia  pieniędzy i 
p rz e k o n a n y  o tern, s ta ra ł  sie go  w y ­
pełnić  w  k a ż d y m  m om encie .  „B óg  dal 
mi pieniądze** —  m a w ia  za zw ycza j  mło 
d y m  ludziom, k tó r z y  p rzy c h o d zą  do  nie 
go  p o  radę: Z o lbrzym eigo m a ją tku  R o ­
ckefelle ra  k< T zys ta ło  je d n ak  wielu hied- 
pych .  T ys iącom  ludzi z a p ew n ił  byt, a 
w  ciągu ca łego  ż y c ia  o f ia row ał.  ja;c 
wtykazano s ta ty s tyczn ie ,  750 rniijcPóK 
n a  ce le  h u m a n ita rn e  % dobroezyniic ,  
m ó w ią c :  „O bdarzan ie  czyn i m,ę szczę­
śl iw ym , za rab ia n ie  by ło  moim cbow iąz  
roem“. Żyje tiaaa! skrom nie ,  darowmje 
każdem u, kto mu stanie na drodze ,  
m onetę n iklow ą, d y r y g u je  p rzeds ię f ro r  
stwam? swęgio, sy n a  nie znosząc  s p rz e ­
ciwu.

Najbardzie j za s ta n aw ia jąc y m  faktem 
jest,  ż e  n a w e t  w  dzisiejszym zamęcie 
życ ia  gospoda rczego  po trc lj  R o c k e ­
feller zn a ie źć  d ro g ę  d c  niezawociayan 
sukcesów .

ZE SPORTU.
DZIŚ:

Godr. 3145 C ytadela: Hasmonea-OttJ
Boy.

GutL. 33 boislto C zarnych: Ukraina -P o -  
gon (Stryj) m istrz 3c1. A.

Gbdz. 30 boisko S o k ó ł-M acierz: B ieg  na 
przełai o m istrzostw o Okręgu ł DOK VI. 
. Godz. 3.5.30 Cytadela: P ogoń— Lechja,
z a w o d y  to w.

Oodz. 15.30 boisko Biaffego O rła: B ia ły  
O rzeł— Pogjoft i b, m istrz kl. A.

Godz. 19 sa ia  Domu N arodneso: M ecz 
iiti szable K raków - L w ów .

W PISY CZŁONKÓW I EGZAMINY 
KOLARSKIE.

Przypom ina się . że  sekretariat L, K. S. 
„tMgoń** (R utow skieiio 23, I. p.) przyjmuje 
eodzieim ie w ieczorem  zg łoszen ia  no­
w y ch  człon k ów  i  udziela w yczerpujących  
informacji w  spraw ie urzędow ej rejestra­
cji row erow  w  S tarostw ie  Grodzkim.

POuON—LECHJA NA CYTADELI.
P ierw sze  pow ażniejsze za w o d y  piłkar­

sk ie  w e  L w o w ie  wzbudzają naturalne ż y ­
w e  zainteresow anie. D otych czasow e m ecze  
m iały  przew ażnie charakter treiji.^ o w y , a 
pozatem  sta w a in fó  w alki przcu  3«m e prze- 
r iw n lęy  o ' n ierów nysh  siłach , n b eon ie  sy- 

—  **t? n ieco  odm iande, Dru­

ż y n y  m aję już z t  sob ą  jako taką zapraw ę, 
to też  m ecz P ogoni z  Lecbjg. k tó ry  odb ę­
dzie s ię  na C ytadeli o  « odz. 13.30, trakto­
w ać n a leży  na serio.

SPRZEDAŻ BILETÓW  NA SEZON 
LIGOW Y.

W utynełnieniii poprzeen iego kom unika­
tu zawiadam ia się, iż  b ile ty  sezon ow e na 
rbk 1933 sprzedaje w  godzinac h przedpo­
łudniow ych do godziny  15-ej (3-ńej popo­
łudniu) skąrMBJk klubu p. rade: T adeusz  
Stgppr, ul. R u tow sk icso  21, I. p. Izba Skar­
bow a. P ozatem  b ilety  te  są dc d roycia  
coaziem ilc w ieczo rem  w  sekretariaoie k lu­
bu ul. R m ow sk iego  23. I. p. C złonkow ie  
korzystają  7, 50 prc. zniżki.

PRÓ BY SPRA W NO ŚCI O P . O. S.
P odobnie jak w  roku ubiegłym  rozpo­

czyna „Pogoń" w  najbliższym  czasie  ra­
cjonalne trening: dla sw y ch  członk ów  i 
sym patyków , poczem  urządzi: ,jłę p ierw sza  
próbę sprav n ości o  P  O. S . P osiadan ie  
Paiistw iow ej Jdzatek: Sportowej jest dzi­
siaj obow iązkiem  każdego sp ortow ca, sp o­
dziew ać się  przeto  należy, ż e  L w ó w  r.ie 
da s ię  /.d ystansow ać i na tem  polu innym  
ośrodkom  jak Poznań i Warszawa.

Z g k szo m a  przyjmuje s ię  codziotuiie w ie ­
czorem  w  sekretariacie klubu przy  u!. R u- 
towskix.o 23. I. p. u sekretarze, lub refe­
renta P . O. Ś.

W sprawie wyrobu 
środków leczniczych.
J a k  donosi Po lska  Ag. Public. P o '-  

skic P o w sz e c h n e  T o w a r z y s tw o  F a r ­
m aceu ty czn e  w ys tąp iło  do d e p a r ta m -n  
tu s łu ż b y  zd row ia  w  M inis ters tw ie  "• 
płeki Społecznej o w y d a n ie  za k az u  wy 
■roton środków leczrJczych  p rz.ez w y t ­
w órn ie ,  uitepowołmro do tego w y r a ż -  
netnii przepisami.

P o s tu la t  ten łą c z y  się z .zaobserw o­
w a n ą  o s ta tn io  p ra k ty k ą  s z e re g u  w y t - '  
wói&i ś rodie ó w  spożyw czych ,  k tó re  p c  
: zukując p o ła  dla zbyitf  s w y c h  w y ro ­
b ó w  i ip rze tw orów  p o czę ły  w y ra b ia ć  
środki, ,n ch a rak te r  ze leczniczym , P o ł-  
skie P o w sz ec h n e  T o w arzy s tw o :  F a r m a  
c e u ty c z n e  uznsadi::.), że  p rodukow an ie  
fycli ś ro d k ó w  bez  kontroli w ład i  sani-  
t a r n y d i  n ie  pow inno  b y ć  to le ro w a n e  
z uw ag i na dobro  społeczne.

CZYŃCIE ZAKUPY
W NASTĘPUJąCYCH FIRMACH:

B E Z P Ł A T N E  KINO
Bitet w alnego w stępu na 2 o sob y  
cfttrymuje Każdy .odbiorca F -m y

ALf JZY  HUBNER
LWÓMT —  RYNEK 38.

7 « 8 _______________

HURTOWNIA TEKSTYLNA
, LW ÓW , RTfNEK 30.

SUKNA -  JED W A B IE  -  PŁÓ TN A
770 SOLIDNE 4 TANIE

Mieczysław ZALESKI
LWÓtU, PL. MARIACKI 10. -  TEL. 53. 
T O W A R Y  B Ł  4 a A T N ć I SM 4 IEN N E

LUki W K K U SZ OW S K I
LWÓAT, AHADEMjC. A 3.

SZCZOTECZKI 1 PASTY  DO ZĘBÓW .
, >65

W Ł A DYS Ł A W BU SZEK
LWÓW, Ul AKBDEHICKA 6. —  Te., Nr. 13-48. 
W YI 9 B Y 1 Ł 0 T -,  SREBRNE, Z E SA R R II T. O. 
Spacje1 m < zlał I wyrobu włiolfciogo 
rodzaju odcnaK. talonu w, nagrOrf i t. d. 

rloHtryczna złocanlu I srabrtanie.
7t>j

W I N A
AUSTRJACKIE, FRANCUSKIE, 

WĘGIERSKIE
po cenach najniższych poleca
m  urn mm. m uraia. i

SKŁAD TEKSTYLNY

STWMWUl i AKRYSOWSK.I
przeniesiony z Rynku, na 

plac Halicki 1: a (rflp Batorego) 
poleca

Modne wełny i Jedwabie, sukni męskie
7 7 7  __________________________________________________________________



Zjazd wojewódzkich inspe- \ -  . 0GL0SZEN^ RVw.m LĘ 
ktorów farmaceutycznych.

W  dniu 7 ibm. odb y ł  sic w  M inister­
s tw ie  Opieki Społecznej zjazd w o je ­
w ódzkich inspek to rów  farn iaceu tycz-  
yycłi.  Na zjazd  p rz y b y ł  M inis ter  Opie­
ki Społecznej,  dr. Hubicki, w  to w a r z y ­
s tw ie  W icem in is tra  dr. P ie s t rz y ń sk ie ­
go, P rz ed m io tem  o b ra d  b y ły  spraw y  
ogólnej działa lności w ojew ódzk ich  in­
spek to rów  farm aceu tycznych ,  s p r a w y  
nadzoru  nad jakością ś ro d k ó w  leczni­
czych. o ra z  s p ra w y  ob ro tu  ziołami le­
czniczemu

Emigracja i powrót 
wychodźców w lutym.

W e d łu g  ostatnich danyc h  G łów nego  
Urzędu S ta t ys tycznego ,  w  ciągu lute­
go rb. wy jecha ło  z Polski ogółem  1980 
emigran tów,  w  tern 419 do k ra jó w  eu 
rijpejskicli oraz 1.561 do k ra jó w  p o za ­
europejskich.  Do Francj i  wy je c ha ło  339 
osób. do Niemiec 18. do innych  k ra jów  
europejskich 62. do S tan ów  Zjednocz,o 
nych  A. i1. 12-8. do  Kanady  57. do A r­
gentyny.  5-1. do Brazyli i  127. do Urug ­
w a ju  18. d o  innych k ra jów Am eryki 
31. do P a le s t yn y  1.117, do innych k ra  
łów  29 OSÓb.

W  tym s a m y m  okres ie  czasu p o w r ó  
ciło do Polfki  1.26-1 w yc h o dź có w ,  w  
tem 907 z k r a j ó w  europejskich i 297 z  
kra jów  p o z a e u r o p e j s k i c h .  Z Francj i  po 
wróc iło  7 .2 ..sób. z Niemiec 37. z in ­
n y c h  k r a ‘ó w  cnri ; ci -kich 20S. ze S i a ­
nów Z jo eto. c l onych  H.  z Kanady  123. 
z A rg e n ty n y  126. z Brazyli i  2, z Urug  
w aj u 4. z Płiłesiyity 1. o raz  z innych 
k ra jów 27 o s ó b .

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.

S ześćd ziesiąte p iąte zw yczajn e W al­
ne Zgrom adzenie Akcjonarjuszów Ak­
cyjnego Banku H ipotecznego odbędzie  
się w  sobotę, dnia 6 maja 1933 r. o  go ­
dzinie 10-tej przed południem w  gm a­
chu Akc. Banku H ipotecznego w e L w o ­
w ie.

P rz e d m io ty  ro z p ra w .

1. S p ra w o z d an ie  z o b ro tó w  B anku za 
rok  1932.

2. S p raw ozdan ie  R ady  Nadzorczej o  
zamknięciu rachunków  i pow zięcie  do­
ty c zą ce j  uchw ały .

3. W y b ó r  do  R a d y  N adzorcze j (§ 3(3).
4. W olne wnioski.
Pp.  A kcjonariusze ,  k tó rzy  inaią zam iar  

w zią ć  udział w  tem  W aln em  Z g ro m a d ze ­
niu, zechcę w  m y ś l  § 54 s ta tu tu  z ło ży ć  
akcie sw oje  najdalej  do dnia  2S k w ie tn ia  
1933 w łączn ie ,  w  g łów nej kasie  Zak ładu  
w e  L w o w ie  lub w e Filiach Z akładu  
w  K rakowie, T arn o p o lu  i S tan is ław o w ie ,  
w  W a r s z a w s k im  B anku  D y s k o n to w y m  
w1 W arszaw ie, F r e d r y  8. w  A us tr iack im  
Zak ładz ie  dla handlu  i p rz em y s łu  w  W ic- 
'diniu I., Am Hof 6 i w Ba.nęue d ‘Escom ptc  
Su isse  w  G enew ie ,  nn k tóre  prócz  p o k w i­
t o w a n i  w y d a n e  im b ęda  także  k a r ty  le­
g i ty m a cy jn e  do w s tę p u  na W alne  Z g ro m a ­
dzenie.

P P .  A kc jonariusze ,  k tó rz y  p rzys ługu jące  
im p ra w o  g ło so w an ia  zam ie rza ją  w y k o n ać  
p rz ez  pe łnom ocników , zechcą  pe łnom ocn i­
c tw a  n a  o d w ro tn e j  s tron ie  k a r t  leg i ty m a ­
cy jnych  um ieszczone, w y pe łn ić  i w ła s n o ­
ręczn ie  podpisać.

Zam knięc ie  rach u n k ó w  i bilans złożone 
b ę d a  na t r z y  dni p rzed  W aln em  Z g ro m a­
dzeniem  w  S e k re ta r ia c ie  B anku ,  gdzie  za 
okazan iem  k a r t y  leg i tym acyjne j  b ę d a  PP- 
A kc jonariuszom  w ydane .

Lw ów . dnia 10 k w ie t i r a  r. 1933.

1272 R ad a  N ad zo rczą .

§ 54. W  kużdetii W aln em  Z grom adzen iu  
tnają głos ci akc jonariusze ,  k tó rzy  p r z y ­
najmniej na  7 dni p rzed  zebran iem  się 
z w y cz a jn e g o  lub n a d zw y c z a jn eg o  W alnego  
Z grom adzen ia  złożyli akcje,  uzasadn ia jące  
joli p r a w o  g ło so w an ia  w r a z  z n iczapad łc-  
mi jeszcze  kuponami, w kasie  T o w a r z y ­
s tw a  lub w  innych  m iejscach, k tó re  R ad a

N a d zo rcza  p rz y  og łoszeniu  zw o łan ia  o z n a ­
c zy .  .N a  z łożone  akcje  w y d a n e  będą  po­
k w i to w a n ia  i k a r ty  leg i tym acy jne  do w s tę ­
pu n i  Zgrom adzenie ,

§ 56. K ażda  akcja  daje  na  W aln em  Z g r o ­
m adzeniu  p ra w o  do jednego głosu.

§ 57. P r a w o  g ło so w an ia  na  W i ln e m  
Z grom adzeniu  może w y k o n a ć  a k d o n a r iu sz  
tak  osobiście, jak też. i p rzez  um ocow an ie  
d rugiego akcjonar iusza ,  m a jąceg o  p raw o  
grłdsow a m a ; W y ją tk o w o  m o g ą  być  z a s tą ­
pieni małoletni p rz ez  op iekuna ,  z o s ta jący  
pod ku ra te lą  p rzez  k u ra to ra ,  k o b ie ty  ' prztez 
pe łnom ocnika ,  Spółki' handlowe, p rzez  je ­
dnego z p r o w a d z ą c y c h  ich firmę, s t o w a ­
rzyszen ia  w  ogóle p rz e z  jednego z c z łon ­
k ó w  do tego  um ocow anego ,  o soby  m o ra l ­
ne p rzez  jednego  ze sw y c h  przełożony ch, 
chociażby  ci z a s tę p cy  nie byli sam i ak c jo ­
nariuszami.

(P rz ed ru k u  nie płacimy).
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Ogłoszona urzędowe.
L I C Y T A C J E .

U. Km 3!5.33. Komornik Sądu  G ro d z k ie ­
go w Mielcu, re w ir  11.. og łasza ,  żc  dnia 
:KJ tnaia 193.3. o godzinie 10.30 odbędzie 
ię  w Sądz ie  Grodzkim  w  Mielcu, b iuro  Nr. 
31, l icy tacy jna  sp rzed aż  re i ln o śc i  Iwlt. 03 
gin. Rzęclzianowicc. S ta n is ła w a  i M ar ianny  
A dam czy k ó w  'własnej,  o szaco w an e j  i n  
k w o tę  !5.955 zl. Najniższa  o fe r ta  w ynos i  
10.153 zt. 34 gr., poniżej k tó re j  sp rzed aż  

■cip nastąpi.  1290/K

Km. 81 33. O b w ieszczen ie  o l icytacji . 
Linia 28 k w ie tn ia  1933, o godz. 9 p rz ed p o ­
łudniem w Rcklincu sp rzeda  się p rz ez  pu­
bliczną l icytację  nas tępu jące  p rz e d m o ty :  b y ­
dło, s p r z ę ty  dom ow e i gospoda rcze ,  ub ran ia  
.itp. \V m ięd zy czas ie  m ożna  obe jrzeć  p rz e d ­
m io ty  w ym ien ione  na sp rzedaż .  1291/K 

Kom ornik  Sądu  G rodzkiego
M osty  W ielkie ,  dnia S kwie tn ia  1933.

Km. 299/33. O b w ieszczen ie  o licytacji .  
Data  16 m a ja  1933. o godzinie 10-tej p rz e d ­
południem , o dbędzie  się  w  tut. Sądz ie  li­
c y ta c y jn a  sp rz ed a ż  realności  obj. whl.  390 
ks .  gr. gm. D w o rce ,  z b u dynkam i gospo­
darczem u W a r to ś ć  szacu n k o w a  11.200 z». 
N a jn iż sza  o fe r ta  7.466 zł. 66 gr. 1292/K 

K om orn ik  Sąd u  G rodzk iego
M o s ty  W ielkie ,  dnia 18 m aro a  1933.

Km. 541/33. O b w ieszczen ie  o l icytacji  
n ie ruchom ości .  Kom ornik  Sądu  Grodzkiego 
w  C hod o ro w ie ,  podaje  do w iadom ości  p o ­
bieżne), że dnia 15 m aja  1933, o godz. 9‘30 
w  Sądz ie  G rodzk im  w  Chodorowtie, biuro 
Nr. 1. odbędzie  się  na  w niosek  w ie rzyc ie la  
Ja n a  K am ockiego  w  Borytiiczach,  l icy ta ­
cy jna  sp rz ed a ż  n ieruchom ości ,  położonych 
w  gm inie  B oryn icze ,  do ks iąg  g ru n to w y c h  
nie w p isanych ,  na leżący ch  do dłużmezki 
S a r y  Junis  p ry w a tn e j  w  I-aszkach górnych ,  
a  m ian o w ic ie :  I. p lac  b u d o w lan y  z obej­
śc iem, d o m em  m ieszkalnym  -  lepianką, 
w  g ra n ic a c h :  o d  w s c h o d u  realność  Marii  
Z arem b y ,  od zachodu  droga  gminna, od 
pó łnocy  pas tw isko  gminne, od południa 
d ro g a  gminna, —  II. pa rce la  o g ro d o w a  
z  s to d o łą  i s ta jn ią  pod jednym  dachem , 
w  g ra n ic a c h :  o d  Wiscdiodu realność  P a ń k a  
Sk ru ta ,  od  zachodu i pó łnocy  droga  g m in ­
na. od południa  realność  Jacr.i B obyka .  — 
W a r to ś ć  sz a cu n k o w a  n ieruchom ości  z p r z y ­
na leżnością  w ynos i  3.170 zł. Najniższa 
o fe r ta  w y n o s i  2.113.33 zt., poniżej k tó rci  
sp rz e d a ż  nie nastąp i .

F ran c iszek  Ł ysunin  12.93/K 
Kom ornik  Sądu  G rodzkiego

Km. 344/33, E d y k t  l icy tacy jny .  Na w n io ­
sek  P a ń s tw o w e g o  B anku Rolnego  w e  L w o ­
wie odbędzie  s;ę w  S ąd z ie  G rodzkim  
w  U s trz y k ac h  dnia  S m aja  1933, o godz. 
10 r a n o ,  w  b iurze  Nr. 7, na z a sad z ie  za ­
tw ie rd zo n y ch  w a r u n k ó w  licy tacy jnych  p u ­
bliczna licytac ja  realności  whl.  133 ks. gr.  
R o m an o w a  W ola ,  obe jm ująca  19 m o rg ó w  
268 sążni  roli w a r to śc i  sz a cu n k o w e j  10,20(1 
zl. Najniższa  o fe rta  w y n o s i  C.80U z l„  Poni­
żej na jn iższe j  o fe r ty  sp rz ed a ż  nie naistąpi.

Kom ornik  Sądu  G rodzkiego
U s trzy k i  Dolne, dnia  25 m arc a  1933.

1294/K

Km. 376/33. E d y k t  l icy tacy jny .  Na wnio­
sek  L e iso ra  W e issb e rg a  w  U s trzy k ach  
odbędzie  się  w Sądz ie  Grodzkim  w  U s t r z y ­
kach  daiia 4 m a ja  1933 o godz. 10 ra n o  
w  b iurze  Nr. 7, na zasadz ie  z a tw ie r d z o ­
nych w a ru n k ó w  l icy tacy jnych  publiczna 
licy tac ja  realności  whl.  62, obe jm ująca  617 
sążni,  whl. 91 — 547 sążni,  whl. 187 — 639 
isąźni, whl. 202 1135 s ą ż n \  whl.  265 — 160 
sążni.  whl. 287 —  444 sążni.  whl.  388 — 
112 realności obejmującej 7 m o rg ó w  122 
sążni  roli, dom m ieszkalny  i b u d y n e k  go­
sp o d a rczy ,  — w a r to śc i  sza cu n k o w y c h  
231,25 zł. —  100 zł.  — 239,43 zł. —  825,45 
zł. —  60 zł. —  165.91 zł. —  4389.10 zt. 
Najniższe  o fe r ty  w y n o s z ą  115.62 zt. - 50
z l  —' 119.72zł. —  412,72zł. —  30 zt. —
82.95 zł. —  2194,55 zł. P on iże i  'najniższych, 
ofert sp rz ed a ż  nie nas tąp i .  1295'K

Kom ornik  Sąd u  G rodzk iego
U s trzy k i  dolne, dnia 14 m arc a  1933.

E. 5989/31. E d y k t  l icy tacy jny .  Dnia 27 
kw ie tn ia  1933 o godzinie  9 rano odbędzie  
s ię  w  tut.  S ądz ie  w  b iurze  Nr. 12 l icy tac ja  
realności lwh. 12, 1S7, 314. 315, 408. 411 
gm in y  M ieszkowice,  sk ła d a jąc y c h  s ię  z 
parce! g ru n to w y c h .  O s z a c o w a n ie :  3000,
2000, 3500, 1000. 1000. 1000 zł. Najniższa  
cen a :  2000. 1334. 2334. 667. 667, 667 zł. 
W aru n k i  i a k ta  do przejrzeniu .

S ą d  grodzki.
Bochnia ,  30 g rudn ia  1932. 1297

Km. 77/33. E d y k t  l icy tacy jny .  S t r o n i  
zo b ow iązana  n ieznany  z  miejscu pobytu  
.iózef Metelski do rąk  ku s to sza  Dr. G r z e ­
gorza  Olejnika w  G rzy m ało w ie .  Na w n io ­
sek O łen y  Mctelskie j  w  Oknie odbędzie  
się dnia 18 m aja  1933 o godzinie 10 rano  
w  S ądz ie  g rodzk im  w  G rz y m a ło w ie  sala 
Nr. 6 l icytac ja  realności obj. whl. 57, s k ła ­
dającej się z pgr. 1510/2 obsza ru  889 sążid 
lew. o ra z  realności  whl.  1507 ks .  gr. gm. 
kat.  Okno  sk ład a jące j  się z pbd. 68 obszaru  
378 sążni kw. w r a z  z chatą,  s todo łą  i chle­
w em  —  pgr.  242/1 i 600/4 o b sz a ru  0)61 
sążni- kw . W a r to ś ć  realności  whl,  57 w y ­

nosi 445 zl.. z aś  realności  whl.  1507 gm. 
■ O kno  w ynos i  3171 zt. -15 gr.  Najniższa 
j oferta  222 zt. 50 gr. i 1705 zl. Pon iże j  n a j ­

niższej oferty  sp rz ed a ż  nie nastąpi.  P r a w a ,  
w o b e c  k tó ry ch  ninie jsza l icy tac ja  b y łab y  
n iedopuszcza lną ,  na leży  zgłosić najpóźniej 
w dniu term inu  przed  l icy tac ją .  1299

Komornik Sądu  g rodzk iego  
w  G rzy m ało w ie .

Km. 75/33. E d y k t  l icy tacy jny .  Stroma 
z o b o w iąz an a  M ikołaj Jab łońsk i  w  Luce  
Małej.  N a  w niosek  U kra ińsk iego  K o o p e ra ­
ty w n e g o  B anku  w  G rz y m a ło w ie  odbędzie  
się  dn ia  18 m a ja  1933 o godzinie 11 rano 
w  Sądz ie  g rodzk im  w  G rz y m a ło w ie  -sala 
Nr.  6 licytacja  realności obi. whl. 602 ks. 
gr.  gin. k a t .  L u k a  M ata.  sk łada jące j  się 
z. ipgr. 1129/1. 1129/2 o b sz a ru  1 m ó rg  810 
sążni  k w .  W a r to ś ć  1062 zł. Najniższa  ofer­
ta  70S zł. Poniżej  najniższej o fe r ty  sp rz e ­
d aż  nic nastąpi.  P r a w a ,  w o b ec  k tó ry ch  
ninie jsza l icy tac ja  b y ł a b y  n iedopuszcza lną ,  
n a leży  zgłos ić  najpóźniej w dniu terminu 
p rz ed  l icytacją .  1300

K om ornik  Sąd u  g rodzk iego  
w  G rz y m a ło w ie .

Km. 22/33. E d y k t  l icy tacy jny .  S trona  
zob o w iązan a  Florian  Szczęg ie r .  Nu w n io ­
sek  Spółdzielni K re d y to w ej  w  G rz y m a ło ­
w ie  o d będzie  się dli. 18 m aja  1933 o g. 11 
rano  w  S ą d z ie  g rodzk im  w  G rz y m a ło w ie  
sa la  Nr. 16 l icy tac ja  realnośc i  obj. whl. 143 
ks. gr. gm. kat.  B ark i  M ałe.  sk ład a jące j  się 
z ,pbd. 114 o b sz a ru  27 sążni k w .  w r a z  z 
domem i s ta jn ią  o r a z  pgr.  8 o b sz a ru  41 
sążni k w .  W a r to ść  933 zł. Najniższa  oferta  
w ynos i  466 zł. 50 gr. Pon iże j  najniższej 
o fe r ty  sp rz e d a ż  nie nastąpi .  P r a w a ,  w o b ec  
k tó ry ch  niniejsza eg ze k u c ja  b y łab y  n ie­
dopuszczalną.  n a le ż y  zgłos ić  najpóźniej w  
dnki przed licytacją.  1301

Komornik Sąd u  g rodzk iego  
w  G rzy m ało w ie .

Kin. 312 i  313/33. O bw ieszczen ie .  Ko­
mornik Sąd u  G rodzkiego  w  Ż y d ac zo w ie  
na  zasadz ie  ar t .  602 K. P.  C. o b w ieszcza ,  
że  w  dniu 25 k w ie tn ia  1933 r, o d  goaz .  8 
odbędzie się  l icy tac ja  publiczna  ru ch o m o ­
ści, n a leżących  do Micliała  i Ja n in y  Zie­
lińskich w  ich lokalu w  Ż y d aczo w ie ,  s k ła ­
da jących  s ię  z  d w ó ch  o to m an , 10 k ilim ów  
ro zm aitych  ro zm iaró w  i d e sen i, 16 p o d u ­
szek  ręcznej  robo ty ,  jednej  p a r y  po r t ie r ,  
3 p a r  kar-ni-szy m osiężnych ,  12 o b razo w  
ręczne  m alow id ło ,  z ło co n e  r a m y ,  dw ó ch  
szaf d ę b o w y ch ,  1 l am p y  w iszące j, 1 d y ­
w anu  gobe linow ego ,  jednej szafk i nocnej 
z  p ły tą  m arm u ro w ą .  6 k r z e s e ł  p lecionych 
trzc iną ,  5 k rz e se ł  b u k o w y c h  jasnych .  1 k o ­
m a  gnla-dego, u p rzęży  i I w ó z k a , 1 fu tro

cza rn e  b a r in y ,  I o b razu  gobelin i rancusk  
1 a p a ra tu  rad io w eg o  4-ro lam pow ego ,  jeo 
irej p sychy ,  jednego  sto l ika  pod  a p a ra t  ra 
d jow y  z p ły tą  m arm u ro w ą ,  dw óch  .aku 
Hiulatorów, 3 firanek, 6 f igur z  g ipsu  i a L  
b a s t ru ,  dwóch  kap  go b e lin o w y ch ,  jedn. 
lam py e lek trycznej  nocnej z b ronzu. ieo 
-nego fu tra  dam skiego  inurmle,  jcdtieg 
p łaszc za  jes iennego na w atal in ie  z  b ia łen  
oposami,  jednej sukni  f ioletowej z  broka 
tem s reb rn y m ,  5 p rześc ie rad e ł ,  6 kosz*, 
damskich ,  6 poszew na poduszki.  6 obru 
só w  s to łow ych ,  ]4 se rw e te k ,  m aszyn  
ręcznej  do szyc ia  ..S inger" ,  ntosiężnt 
m iednicy  i tacy , 6 n oży  i 6 w id e lcó w  sreb 
nych,  se rw isu  po io c tan o w eg o  czesk ieg  
bez w a z y  z 1 półmiskiem  na 6 osób, icd 
■tej t ry m u tk i  dębowej.  10 k w ia tó w  w i z o  
now ych ,  jednego fu tra  m ęsk iego  bibret:- 
k o łn ie iz  k a n g u ro w y ,  jednej iu ry  s iana 
S q ow sa .  o sz a c o w a n y c h  na łączną  sum 
3062 zł., k tó re  możmt og lądać  w  dńiu liey 
tacy jn y m  w  miejscu sp rzed aży ,  w czas '
w y że i  oznaczan y m .  1362 i

K om ornik :  E m anuel  Ju rk iew icz .
Ż y d aczó w ,  dniu 5 kw ie tn iu  19.33 r.

T. 295/32. Irenie W ianeck ic j  zaginęła 
k s iążeczk a  w k ła d k o w a  Miejskie! Kasy 
O szczędnośc i  w e  L w o w ie  Nr. 116831 t u  
doi. 98*46 na -nazwisko Ireny JaweclTej.  
W z y w a  się po s iad acza  i jn te . re so w an y c r j  
do zg łoszen ia  sw y ch  p r a w  do sześciu mi-c-t 
■dęcy. P o  tym  c z i so k re s ic  Sąd uzna koc  

e c z k ę 1 tę za  um orzona .
Sąd  o k rę g o w y .

L w ó w ,  11 m a rc a  1933. 1296

U PA D Ł O Ś  C I.
Sa.  23/31. Z a t  wie  rdzenne ugody. W  s p ra ­

wie ugodow ej dlużniczki S a r y  Głogowe: 
w  C h o d o ro w ie  z a w a r t ą  z jej w ie rz y c ie la ­
mi >tta o d b y t e i d n i a  15 s ty czn ia  1932 w  S ą ­
dz ie  g rodzk im  w  C hodorow ie  audiencji,  
ugodę  t re śc ią  k tó re j  o f ia ro w a ła  ona  s w y m  
w ie rzy c ie lo m  28 prc. ich pretensj i ,  p ła t ­
nych w  4 ra tach  k w a r ta ln y c l i  p o c z ą w sz y  
od 15 n taia  1932. bez  'naruszenia  p r a w  
wierzycie l i  u p rz y w i le jo w an y c h  i k o r z y s t a ­
jących  z p r a w a  odręb n o śc i ,  z a tw ie rd z a  s :ę.

S ą d  o k rę g o w y .
B rz eż an y ,  dnia  11 c z e rw c a  1932. 129S
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